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Socjaliści u P. Prezydenta R. P.
:azgli na konieczność reformy wyborczej i nowych wyborów

W numerze wczorajszym do- j głębokim przeświadczeniu, że Polska, 
piliśmy o audiencji delegacji której odrodzenie i Niepodległość 
>5; f.TCW  Penslwowa były dziełem w pierwszym

nos
PPS CKW, związków klaso­
wych i organizacyj pokrew­
nych u P. Prezydenta Rzplitej.

Delegacja ta złożyła P. Prezy 
dentowi obszerny memoriał.

Ważniejsze ustępy z memo­
riału cytujemy za „Dzienni

pierwszym 
rzędzie braterskich walk mas pracu­
jących, znalazła się w niezmiernie 
ciężkim położeniu, zabieramy głos, by 
z całym poczuciem odpowiedzialno* 
ści słormułować opinię świata pracy.

W  pierwszym rzędzie wskazujemy 
na bardzo ciężkie położenie między* 
narodowe, tym trudniejsze, gdy się

c^nejr
PANIE PREZYDENCIE!
Imicn*em Polskiej Partii Socjali­

stycznej, oraz organizacyj zawodo­
wych, pracowniczych i kulturalno- 
oświatowych z nią związanych bra- 
tcrslwcm współpracy pod wspólnym 
rztrndarcm Wielkiej Sprawy wyzwo­
lenia społecznego ludu polskiego, w 
t*T ł m i i  ■■'-■agara— Ł n U i

? u c - s t e n i e  r z u t o w e  
w ' Rtiiiiiinli

BUKARESZT. Gabinet Ta- 
' ‘ rescu podał się do dymisji. 
i I:sję tworzenia nowego rządu 
otrzymał Jan Mihalake, prezes 
narodowej partii chłopskiej. 
\7iadótńość tę pedał do prasy 
: m Mihalake, dodając, iż bę­
dzie starał się zapewnić sobie 
współpracę Vaidy Voevody.

Pi€rwsz9 śnieg 
w Warszawie

W dniu wczorajszym, spadł 
po raz pierwszy śnieg. Opady 
były b. słabe, ale mimo to zwia 
stu;?, one początek prawdziwej 
zimy.

Z różnych stron kraju nadcho­
dzą wieści o  śnieżnych opadach. 
Rozpoczyna się więc panowa­
nie zimy ze wszystkimi jej da­
rami.

prawie załamaniu, Wśród poio 
gi wcjc.nr.ej w Hiszpanii i na Dale­
kim Wschodzie i wśród ciągle potę­
gujących się konfliktów międzypań­
stwowych, inicjowanych i inscenizo­
wanych .przez państwa faszystowskie, 
padają wszelkie złudzenia bezpie­
czeństwa i pokoju. Niebezpieczeń­
stwo rychłego wybuchu wojny jest 
tylko kwestią czasu i pod jego gro­
zą nie cofną się podżegacze wojenni, 
czyhający na cudze terytoria i na 
Wolność Ludów. Polska tnż Źff^azła 
się w obliczu bezpośredniego niebez­
pieczeństwa, albowiem próby przy­
łączenia Gdańska do IH-ciej Rzeszy 
i oderwania^ Śląska, wskazują na 
istotne zamiary wojenne hitleryzmu.

W  takiej chwili polityka zagranicz­
na państtra nie może dłużej wiązać 
się z państwami przyszłego otfwelu 
zaborczego, także wobec Polski. Od 
tej decyzji zależy nie tylko bezpie­
czeństwo Polski, ale przede wszyst­
kim jej Niepodległość i Całość,

Ale i położenie społeczno-gospo­
darcze wymaga jak największej czuj­
ności. Przejściowe poprawy konfon- 
kjuralne nie rozstrzygają o zagadnie­
niach, które rozwiązane być mogą 
tylko^ w płaszczyźnie przebudowy 
ustrojowej.  ̂Przysłowiowa oędza wsi 
doszła w niektórych dzielnicach Rze­
czypospolitej do poziomu katastrofy 
życiowej tysięcy ludzi, tysięcy ro­
dzin. Rynek wewnętrzny nie może 
być ruszony z miejsca bez wydatnej 
poprawy bytu mas robotniczych i 
mas pracowniczych. Wpływ kapita­
łu obcego na liczne gałęzie przemy­
słu i rolnictwa daje się odczuwać w 
snosób nieraz bardzo bolesny. Pol­
ska musi przejść na gospodarkę pla­
nową, mus! przebudować swój ustrój 
rolny; musi objąć gałęzie przemysłu,

niezbędne dla obrony państwa i dla na rozwiązywanie jakichkolwiek za-
planowcj gospodarki narodowej na 
wielką skalę, dla gospodarki która 
zlikwiduje bezrobocie.

W  stosunkach zaś wewnętrznych, 
życie polityczne wtłoczone w sy­
stem osądzonego już i odrzuconego 
przez większość społeczeństwa przy­
wileju- wyborczego dla grup rządzą­
cych i represyj policyjnych wobec 
wszystkiego co stoi poza tymi grupa­
mi, dało na miejsce jawnych i twór­
czych starć Ideowych i politycznych, 
gorszącą walkę klik i grupek zwal­
czających się wzajemnie, nastąpiło 
zaostrzenie walk wewnętrznych.

To zaostrzenie wyładowuje się 
zwłaszcza na odcinku sprawy żydow­
skiej, chociaż nie na nim jednym tyl­
ko, w formach, które deprawują uli­
cę miast i miasteczek polskich.

W  atmosferze tej nie ma miejsca

gadnień państwowych. W  pierwszym 
rzędzie sprawy gospodarczego pod­
niesienia i zwalczania potwornej klę­
ski bezrobocia w mieście i na wsi le­
żą i muszą leżeć odłogiem. Również 
i kapitalne zagadnienie siły zbrojnej 
i obrony Państwa, które z natury 
rzeczy musi stać poza nawiasem walk 
wewnętrzno-politycznych nie może w 
tym stanie rzeczy znaleźć swego peł­
nego rozstrzygnięcia.

Widzimy jedno rozumne naństwo- 
we wyjście z sytuacji wytworzonej: 

a) należy zmienić szybko i bez 
przewlekania sejmową ordynację wy­
borczą, obowiązującą formalnie od 
roku 1935;

b) należy zaraz po dokonaniu jak 
najszybciej zmiany w myśl zasad 
powszechnego, tajnego, bezpośrednie­
go prawa głosowania z z zasadą

stosunkowości (proporcjonalności) 
przy obliczaniu wyników, przeprowa­
dzić nowe wybory swobodne i uczci­
we;

c) społeczeństwo winno mieć pew­
ność, że Rząd przeprowadzający 
wybory nie będzie odwoływał się do 
metod, stosowanych w latach 1928 —  
1930, tamte metody rozprzęgły admi­
nistracje państwową i zapoczątkowa­
ły anarchizowanie kraju.

Polska nie może czekać!
Masy pracujące całej Polski zgła­

szają swoje prawo do rozstrzygania 
o losach Ojczyzny; zgłaszają to swoje 
prawo w sposób stanowczy i ze sta­
nowczą wolą osiągnięcia zamierzone­
go celu!

Audiencja trwała około 2 go­
dzin i wywarła na uczestnikach’ 
wielkie wrażenie.

Wielki pożar fabryki w Łodzi
Sśmłąj wynoszą tłwieścio iysaący zł

łfólia mobilizuje rezerwttów
którzy odbyli siużbe w 19 2 7. 28 i 29 roku

RZYM. W Dzienniku Urzę- 
dowym opublikowano dekrety 
z dn. 26 września, powołujące 
do szeregów niektóre katego­
rie rezerwistów z roczników,

które odbywały służbę w la­
tach 1927, 1928 i 1929.

Ponadto dekrety przewidują 
zatrzymanie w szeregach ra­
diotelegrafistów i szoferów po 
wołanych w r. 1935.

W sobotę, dn. 13 bm. około 
godz. 10 rano wybuchł pożar 
na terenie Zjednoczonych Za­
kładów Scheiblera i Grohma­
na w Łodzi.

Pożar wybuchł w najstarszej 
przędzalni scheiblerowskiej 
przy Wodnym Runku nr. 2. 
Ogień powstał z niewiadomych 
przyczyn na 3 piętrze gmachu 
i wkrótce, mimo akcji wszy­
stkich oddziałów straży pożar­

nej w Łodzi przerzucił się na | prezydent miasta Godlewski
czwarte piętro i poddasze.

Dzięki wysiłkom straży, o- 
gień po blisko 3-godzinnej ak­
cji zlokalizowano, nie dopusz­
czając do zniszczenia 2 dol­
nych pięter.

Na miejsce pożaru przybył 
prokurator, nacz. wojewódz­
kiej Policji Państw, insp. Tor- 
wiński, komendant Policji Pań­
stw. m. Łodzi insp. Niedzielski,

Zamordował bratowa
i odebrał sobie życie

W dniu wczorajszym znany 
na terenie miasta Tomaszowa 
komunista, który niedawno o- 
puścił więzienie, 26-letni Jan 
Małecki dokonał potwornego 
mordu, podżynając gardło swej 
bratowej 24-Ietniej Zofii Małe­
ckiej.

Po dokonaniu zbrodni Ma­
łecki zadał jeszcze leżącej w 
kałuży krwi ofierze kilka cio­
sów kuchennym tasakiem.

Następnie morderca pozba­
wił się życia, przecinając sobie 
brzytwą żyły. Policja przyby-

Ambasador * * * &  aresztowany
Dyrektor i jego pomocnicy skazani na śmierć

PARYŻ „Paris Soir" donosi 
o aresztowaniu w Moskwie am 
basadora sowieckiego w Berli­
nie Jureniewa, który objął swe 
stanowisko berlińskie zaledwie 
przed paru miesiącami i dwa 
tygodnie temu wezwany został 
do Moskwy pod pozorem spraw
słyżb owych

pończykom dokumentów, do­
tyczących obrony narodowej.

Jednocześnie Havas donosi z 
Moskwy, że w kołach urzędo­
wych moskiewskich nie można 
uzyskać dotychczas ładnych 
ani potwierdzających, ani za­
przeczających informacyj w

Jureniew ma być oskarżony j sprawie pogłosek o areszt o v.ra- 
o zdradę główną i wydanie Ja- niu Jureniewa i Karskiego.

Jednocześnie Havas donosi, 
że trybunał specjalny Zagłębia 
Donieckiego skazał na śmierć 
byłego dyrektora trustu węglo­
wego Wołodarskiego, oraz głów 
nego inżyniera i jego zastępcę, 
dwóch innych inżynierów i 2 
mechaników tego trustu, jako 
członków „bandy sabotażowej 
irockistowsko - bucharinow- 
skiej".

ła na miejsce zbrodni, zabez­
pieczając zwłoki do dyspozycji 
władz sądowych.

Straty są bardzo znaczne i 
wedle prowizorycznych obli­
czeń, sięgają ponad 200.000 zł. 
Uległo zniszczeniu 10.000 wrze 
cion. 195 robotników straciło 
pracę.

Powódź na Węgrzech
BUDAPESZT. W wyniku kil 

kudniowych ulewnych desz* 
czów, rzeki w północnych W ę­
grzech wystąpiły z brzegów, 
zalewając kilka wsi.

Największe zniszczenie spo­
wodował wylew rzeki Sajo w 
okolicy Miskolc. Wieś Het stoi 
pod wodą. Kilkanaście domów 
zawaliło się. Mieszkańcy wsi 

j schronili się na pobliskie wzgó­
rza.

Minister estoński Ssller
zabawi w Polse cztery dni

W  pon. 15 listopada przybywa do j u Marszalka Śmigłego Rydza ! wfzy- 
Polsla muuster gospodarki Republiki tę u ministra spraw zagranicznych. 
Estońskiej p. Karol Selter w Iowa- w  lrzecim dniu millister Selter 
raystwie małżonki w celu rewizyto- prIybądzie do Krakowa.
wania p. ministra przemysłu i handlu 
A. Romana, który przed miesiącem 
bawił w Estonii, Finlandii i na Ło­
twie.

P. Minister Selter przyleci do W ar­
szawy 2 Tallina samolotem i zaba­
wi w Polsce do 19 listopada włącz­
nie. Po przyjeździe do Warszawy p. 
min. Selter złoży wizyty p. wicepre­
mierowi Kwiatkowskiemu i p. mini­
strowi Romanowi.

W  Krakowie goście zwiedzą W a­
wel, Sowiniec oraz miasto, po czym 
nastąpi odjazd samochodami do Ka­
towic. Po obiedzie, wydanym przez 
Izbę Przemysłowo-Handlową, nastąpi 
odjazd do Gdyni.

W  Gdyni, dokąd goście przybędą 
w dniu 18 listopada (czwartek), na­
stąpi zwiedzenie portu, po czym od­
będzie się śniadanie, wydane przez

W  drugim dniu pobytu program ; Romana,
przewiduje audiencję u Pana Prezy- W  piątek rano goście odlecą samo-
denta R. P., wpisanie się do księgi lotem do Berlina.

Kieleckie w białej szacie
Wskutek silnych opadów 

śnieżnych, jakie w piątek i so­
botę nawiedziły większą połać 
Kielecczyzny, komunikacja au­
tobusowa na niektórych liniach 
jest utrudniona. Niektóre auto­
busy j>asażerskie przychodziły

ze znacznym opóźnieniem.
Jednocześnie wskutek sil­

nych opadów deszczowych i 
śnieżnych poziom wód w rze­
kach na terenie Kielecczyzny 
podniósł się. Nic zachodzi jed­
nak nigdzie obawa wylewu.



Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Gertrudy p., Leo­
polda, Feliksa 

Słowiański; Przy- 
Jjysława.

Słońca wsch. 6.56, 
zach. 15.45. 

Księżyca wschód: 
13.56, ząch. 2.58.

HISTORIA PODAJE;
1425 Hcld książąt mazowieckich Pol­

sce.
1587 Szlurm

Proces Irlory wmburmągł męiczifzii

Zamordowało I •••
potrafiła bowiem wzruszyć serca sędziów przysięgłych 

opowieścią o dramatycznej scenie z kochankiem
cesarza Maksymiliana

na Kraków.

Gdy przed kilkuset laty eu­
ropejscy pionierzy przybyli do 
Ameryki, to wśród nich prze-

ti* , \ • ,cf  ̂ v > i ważali mężczvźni. Kobiet było1603 urodzi! s.ę Augustyn Korcec- , . * . * .- - - -  , bardzo mafo. a ponieważ pio-
' nierzy nie odznaczali się zbyt­
nią rycerskością, musiano ko­
biety ochronić specjalnymi jara- 
wami.

ki, przeor 0 0 .  Paulinów. obro*.v 
ca Jasa ej Góry.

1620 Zamach Michała Piekarskiego 
na króla Zygmunta III w kate­
drze św. Jana,

1916 Zmarł w Szwajcarii Henryk 
Sienkiewicz

PRZYSŁOWIA;
Nic rób * gęby cholewy (t. zsn, ooś 

przyrzekł, te>go dotrzymuj).
HUMOR WiELKiCH LUDZI;

To samo źródło. Frawcu:ki portre- 
cśsla Rigaud rebił portret sławnej 
aktorki paryskiej, która na 
każde posiedzenie przychodziła do 
pracowni nadmiernie uezml-nkowaaa 

Gdy portret był już prawie ukoń­
czony, artystka nie zbył zadowolona 
z podobieństwa, zrobiła uwagę, że

czonyeh czują się o-ne osobami! Przed kilkoma miesiącami| się obiektem burzliWy-h owacji 
wyższymi i nigdzie na świecie panna Drenan poznała i\ie;a- i j już jej złożono kilka ponętnych 
nic są tak rozpieszczone, jak w j kiego Pawła Droewcc a, czło-j o Fart matrymonialnych.
Stanach Zjednoczonych. Poza j wieka żonatego i ojca Ircpgaj Proces ten wywołał poruszę* 
tym kobiety amerykańskie przę 
wyższają na ogół mężczyzn, 
którzy poświęcają się walce o 
dolary, wykształceniem j kul­
tura. Również i w życiu rodzln-
nvmi ' ;.. vw

iv:a m cne nś; JCjpj

dzieci, który z ap ro p o n o w ał  iejj w śród mężczyzn. lwaer- n 
przejażdżkę samochodem. Pa-nj dzą, iż może z a i s t n i e ć  niebez- •

rxrzywikĄ.
Rai dla &9bist . I W : U \ r ; i Ir t.

Minęły stulecia, Stany Zjed-jbiet amerykańskich uwiń 
noczonc stały się potężnym pań! ntają się w p.-ccecaeh. w 
stwem, liczba kobiet f.rzewyż-j ryclz oskarżonymi są kobżw.  
szala nawet liczbę mężczyzn, \ Równ. :ż I podczas procesu, kio 
a prawa o ochronie kobiet z i rego bohaierką by u: 20-icilnn 
czasów' pionierstwa pozostały* Małgorzata Drenan i który wy- 
niezmienione. Z lego leż xvzglę- wołał w Ameryce wielkie po- 
du Ameryka stała się rajem j ruszenie, przywileje tć uwidocz

się.te portrecie jej me dość są iywe bar. d]a kobfe^ w  Stanach Zjedno- 1 mł
Wyi

— Alei łaskawa pani —- odftclcł mmBammmmemmatmmmmmmmmątmemiBm
m.strz —  przecież, o. ile mi się zdaje, 
paai kupuje swoje farby w tym sa-

skhmym epie co « ja.

PONIEDZIAŁEK tU U W  R. j Ajgiel|ki ^fenaikw t, M rt 
.4.15' „Jfieiy ranne . 6.20 Ginmtóty- Klag, który dłuższy «ZM p «e b y  

W  6.40 Muzyka 7.00 Dziennik pw.j wał w Dairen, byłym Pórcia Ar 
7,15 Muryka (ipłyty). 8.00 Audycja dia furat twierdzi, ze japoński wy-

U ^ToS ?est » »  I
do warsatatu; Sta* rzemiosła wjklar- pracu j według najbar&Łiei

współczesnych metod.
Japońscy agenci zbierają nic 

tylko mniej lub więcej ciekawe 
szczegóły z życia interesujących 
ich osób, ale notują wszystko 
najbardziej błahe nawet zjawi*

Japonki w roli sipiegów
dostarczała nejjepszgch Informacji z  placu boja

skiego. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au 
dycja potudaiowa, 13.00— 15.39 Przer­
wa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 „Z pieśnią po kraju*'. 16.15 Or­
kiestra rozrywkowa. 16,50 Pogadan­
ka akt, 17.00 Twórca narkozy —  Ja* 
mas S mpeon —  odczyt. 17.15 Kon­
cert kameralny. 71.50 Pogadanka 
sportowa. 18.00 Wiadomości sporto­
we. 18.10 Mniej znani pieśniarze (pły 
ty). 18.30 Program na jutro. 18.35 Au­
dycja dla wsi, 19.00 Audycja żołnier­
ska. 19.30 „Dyskutujmy”. 19.50 Poga­
danka akt. 20.00 Koncert rozrywk. 
$1.40 Nowości łłteraćkie. 22.00 Kon­
cert symfoniczny, 22.5(^—23.00 Ostat­
nie wiadomości. Komunikat meteor, 

W A R S Z A W A  O  
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 

Parą informacji, 14.05 program na ju 
tro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
„Wśród strzępów żołnierskiej epo­
pei1* —  repórtai, 15.15 Orkiestra. 
16.15— 18.00 Przerwa, 1800 „Orfeusz” 
—  opera w 3-ch akt. 19.10 Muzyka 
lekka, 19.50 Życie, kulturalne stoYcy. 
19.55 Wiadomości sportowe, 2009—  
32.00 Przerwa, 22.00 Reportaż. 22.15 
Muzyka lekka i taneczna (płyty).

konąni, to  swą pracą przyczy­
niają się do utrwalenia potęgi 
swej ojczyzny.

Japońscy agenci są rozrzuce­
ni po całych Chinach i są praw­
dziwymi pionierami - wywia­
dowcami, jakby rzec awangardą, 
której śladami kroczy armią ja­
pońska, Rzekomi kupcy dostar­
czają armii bardzo dokładne ma 
py tego punktu strategicznego,

 ___ _ ___ który interesu}* dowództwo ar-
ska i poczynania. ^Władze na! mil* Jnni znów osiadają na stałe

ńa Drenan przyjęła zaprosze­
nie i od tego czasu często się 
widywała z Drecwce‘em. W 
końcu znajomość la >'ała się 
bardzó bP.shst -: dzlcwcź; a u 
szła w ciążę.

W  ę t f & m  i « * a  t u c

mktitłw
Przed ndeóiąccm 

nan zgodziła się przyjść do nue 
szkania Dreewce‘a, pod nie­
obecność jego żony {wiedziała 
że jest on żonaty) i zabrała z 
sobą na wszelki wypadek re­
wolwer ojca. Podobno Dreewce 
chciał zgwałcić ją i dziewczy­
na w obronie własnej strzeliła 
do niego, kładąc go trupem.

Na rozprawie sądowej zabój­
czym w tak dramatyczny spe-

pieczenstwo, że znajdą Się;., 
n aśl ado w czynie Małgorzaty^. 
Drenan, które będą mogły w . 
..hró ław y  sposób nspra\v:-v:dH-‘v: 
v.iać śv/óie prześlę:^ i op ^ , 
wiedzieć w drama i -, cżnr spę-;^ 
sób o swns „oł*zc.ladcv/cy-...^. 
który leży w ','rdb’e 1 nic może 
n:c oovl.C'..;,:k;.v na /.ispr.^>?! 
-••iedliwlenk'. k

#
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sób prr.edslawiłą tę scenę, ŻŚ w Przyjezdny z Grajewa ćZ f * 
oczr i sędziów przysięgłych. Ł/ćobyk, s .̂f-przyzwywzą^Jftyą

' "  ruchu Y/Iclklego m:as. a i d rrekru ujących cię przeważnie z do

podstawie informacji dostarczb 
nych przez agentów w każdej 
chwili mogą sobio odtworzyć 
pełny obraz życia tej lub owei 
osoby. Agenci ci wjerzą w  do­
niosłość swojej misji i są pfzer

S O K  S E R D E C Z N I K A
wzmacnia uspakaja serce

Magister EDWARD D O BIEC
Warszawa, ul. M iodowa 14 

Sprżed&żt Apteki i Drogerie

wtej lub innej miejscowości, stą 
jąc się „stałymi obywatelami1', 
do których mieszkańcy przyzwy 
czają się i uważają za , sw oich '. 
Wielu z nich żeni fiię nawet z 
Ghjpkąmi, które dostarczają im 
interesujących ich wiadomości.

Rolę Szpiegów grają również 
japońskie gejsze, które masowo 
sprowadza się do Chin i Mand­
żurii.

l%!ea ntałeł iMJOStonwizrSe..

Konserwatysta
auli: „ 0  pafaieracb i kiełbasie■

fA .E .) — Którędy?! —  zawo | {ego, na które plachrme ja wsia 
tat konduktor tramwajowy, n/* | dam? Mam tyczenie, to wsia- 
tzawszy pasażera, który wbrew dam na przednie4 Nic mdm ty* 
przepisom wpakował się na prze czenia, to na tylne się kituję. 
dni pomost. Nie znasz pan ^  ftie ma$z pan racji —  od­
prawa, że tylnym wejściem się odparł kondukotr. —- Przepisy

potrzebne są. W eź pąn pod uwa

RÓŻNJE BYWA... 
Amerykanin chciał zaimpono­

wać Anglików wielkością swe­
go kraju,

—  Slan Teras —* mówił — 
jest tak wielki, że gdy się rano 
wsiądzie do pociągu to po 24- 
godzinach jest się jeszcze w gra 
nicach Texasu.

-**- Tak, tak r-r zgodził się 
Anglik. —  U nas też bywają ta 
kle pociągi.

przemów 
ny świs'ości ftiaclcrzyńclwa.

Żona Drcewce'a kcbicla o 
v/ie!e ładniejsza 1 sympalycz- 
ńiejsza od oskarżonej, oświad­
czyła kategorycznie, że zabój- 
czyni kłamie i błagała ją, za­
lewając się łźami, aby pod przy 
sięgą powiedziała prav/dę i nie 
rzucała cienią na osierocone 
dzieci. Małgorza'a Drenan zge 
dzifą się na to. Podniosła się z 
krzesła i zaczęła pogodowe 
demons'rówać scenę, kiórą 
Dreewce przypłaci! życiem.

Zdanie sęHiiów 
P K y s i ę f l y i b

Mimo tego całego patosu i 
drama lyzacji prze^w o dni czący
uznał, że oskarżona nie miała 
prawa strzelać dó Drcewce’a. 
Jeśli Dreev/ce stawał się zbyt 
zaborczy, to powinna była

Kurka, kiedy po raz pierwszy 
znalazł się w Warszaw ę. W y­
szedł z dworca i chciał przejść 
przez jezdnię. - ;,.;

— Na ukos przcshędzię me 
wolno 1 — zatrzymał go ppH* 
cjant. .■ .

Kiedy p. Kurka się cofnął 1 
przez pół godziny s*al na cho­
dniku, 'zastanawiając się» j*k 
przejść, znów usłyszał głos po- 
Ilcjanja: ..>• -

—  Tu nie wouno stać. Pan 
hamuje ruch, .

Nie wiedząc jak się wydo­
stać, wskoczył do tramwsjU'

—* Nie wolno skakać. ..Zło­
tówka.

Prze-traśzcny wyskoczył,.
— Nie wolno wyskakiwać- 

złotówka!
Zdenerwowany sokhiął.'
— Nic wolno pluć,
— Co to jest? — straelł- cier 

pliwość pan Kurka. — Chodzić
•jc lecl “ at.a chyoa.narłon^ £‘*'n nie wolne, siać nie wolno, *ka- S?4iiowie przysięźli nxe p o - , . , .  „• wnJno_ wvskoc2vć nie

Poradnia
"" R o l f a  N e l s o n a

wsiada?
—- Wiedzieć, wiem —  odparł 

pan Mateusz Łaska. — Tylko że 
nie mogie skapować, po cholerę 
takie prawa wyszli. Musi, żeby 
ludziom życie na tem świecie ti- 
przykrzyć.

— To już me pański interes/  
Skoro powiedziano, że tylnym 
się wsiada, to pasażer obowią* 
zany jest słuchać bez żadnego 
gadania. Wyrywaj mi pan zaraz 
z przedniej platformy! Przez 
tylną droga!

Pan Łaska nie myślał jednak 
Wysiadać.

— Ja, uważasz pan, nie mo* 
gie tak na ślepo. Obywatel je - 
stem przykładny i naruszenia 
przepisowości nie uskutecz­
niam, o wiele zrozumię, pó dia­
bla te owe przepisy zostali wy­
dane. Bo w tem przypadku, to

gę, że gdyby nie przepisy, to by 
żadnej różnicy nie było między 
pasażerem a kiełbasą,

A że są przepisy, to i różnica 
jest.

Bo pasażer wchodzi z tyłu, 
zaś wychodzi z przodu. A kieł­
basa odwrotnie.

To znaczy, że przepisy potrze 
bne były. —

Mimo tak przekonywających 
argumentów, nie chciał pan Ła­
ska opuścić przedniego pomostu. 
Uczynił to dopiero przy pomocy 
przedstawiciela władzy, który 
na pamiątkę tegó wypadku spo­
rządził odpowiedni protokół.

W konsekwencji tych wszyst­
kich perypetii pan Łaska zna­
lazł się przed obliczem sądu sta 
róścińskiegó. Sąd ten uznał wi

widzę, że tylko na złość pasaże i nę oskarżonego za udowodnio- 
fom- ną i starał się przełamać jego

Czv to przy datowejszych po niechęci do przepisów ta póm*eą 
fZOĆk&b ile. bv*ol Co komu do. i jednodniowego aresztu-

Z.Z.Z.Z. Grozi Parni Wydalenie z 
pracy. W tych dniach dóijdą do tego, 
ie sprzeniewierzył Pan dużą sumą. 
Czeka Pana wiląeienie. Nie unliknie 
Pan tego wykonując zamierzoną u* 
cieczkę. Wtedy dopierô  znajdą Pana. 
Jedynym wyjściem * tej sytuacji jest, 
by siostra która posiada prźecieź du­
ży dom w Warszaiwie poręczyła za 
Paaa właścicielowi firmy, a Pan zobo 
wiązał sćę oddaó ratami sprzeniewie­
rzoną sumę. Wiem, że właściciel, 
który jest godnym czlofwietkiem ugo­
dzi $:ę na to.

Zranione serce. Mąż do Pa/ni nie 
powróci. Z o-beettą swoją kochanką 
też długo żyć; ńte będzie, poszuka 
so-ble drugą. Dobrze tak się czuj o i 
jest ze siebie zupełnie zadowoiouy. 
Dzieci wychowa Pani wu swemu za­
dowoleniu. Choro-ba je:t dość nrze- 
wlekła, długo się Pani  ̂będzie leczyła 
ale Mf końru pozbędzie sic jej Pani 
zupełnie. 3ęd z:e Pani miała sprawę

niędzy nre ukradł i grzechem

ds»e!tU jendak idania prr.ewod- j lui nie woIno. To eo u 
mcSMMO 1 uniewinnił, Małgo _  ,aB)

m t «  Drenun. Zeto.ezym stulaj Ty,e s!? Warna-
wie, ale wolę Grajewo! tJ nas 
w Grajewie pan może choJzić 
i przechodzić i siedzieć i stać, 
ile pań tylko ma życzenie. Pan 
może skakać, jak pan ma na 
Có i wyskoczyć. Pan może 
pluć, ile dusza zapragnie i  gdzie 

j zapragnie. / .  .
Ą  co u was w warśżawie? 

Przyjechałem dwie godziny te- 
wcać takie ciężkie 'nleuzasadr.rcne mu, Zapłaciłem już trzy kary i 
podejrzenie na dzrec?k̂  którń ? tegó jestCm koło dworca. Ja
powod-u bardzo c.;rp,aio. Pieniądze x i- -I* ŁaU e,'-*-
uikradł siostrze ktoś z jej najbliż- Sl<? la.
szyob domowników. Nie chcę wymic- pnąc, ja Się bo,ę kichnąć. W aąz 
piać oęoby, jestem bowiem pswny, lylko nie wolno i nie y/o!no. 
że wynikłyby * tego wleikie nie- Rozgoryczony pan Kurka po 
przyjemności. W każdym razie tne Ł - - - - *■■- •
Pańrkie. dziecko. Nie przewiduję na 
razie zmiany materialnej. Syn Paria 
Zostanie księdzem.

Zamężna Kaalsnlcra. By wypowie­
dzieć s ę o mężu Pani potrzebne mi 
je*t jego p'smo, które prê zę prze­
słać na mój adres: Warszawa, Piue.a 
XI 37/8.

AncbiHt, Żle Pani wvbrała. Czło­
wiek, którego nie cechuj* męskość i 
prawość, coś jednak WTęcz przeciw­
nego, Znudarła mu się bowiem Pani i 
jak to zwykle bywa, pragnąłby przer 
Wać ten stosunek miłosny. Nie to, że

v/lókł się przed siebie^ 
waż 2asv/ędziło go w  ̂nosie i 
chciał kichnąć, a nic miał pęw* 
ności czy za to nio grozi jakaś 
nowa kara, wszedł na wśzelki 
wypadek do bramy.

Kichnął, wylart nos, i rozej­
rzał się dokoła. Spo-slrzegł wi- 
7 7, r cv  \j b r ?. m :c  n r >' s :

„Wolno trzepać póściel od 
F ci do 11-ej". ■

Pan Kurka soo;rzał ńa zega-• « . w,- , °^uje ze złymi ludźmi, aile włarny u. «  i jsądową, którą Pani wygra. Warunki • charakter poawala mu na cz*,my n:c- ' ^  ClZ.CS-C a.
maiterialsi-e zmienią się z końcem przy godne. Wyczuwam, że najlepiej było-i — Już J-a msim szczęśctęl — 
szłego reku n« JjpiM. L j by zerwać z n.:m. Jeśli nawet chwilo- ; weslchnął ciężko. Jak n&te

marr 
rzęp? -

Pański josl niemnny.. Żadnych wie* 'jdy wie będzie Pani z szczęśliwa, Napoleon Sadek
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kongres
w obecności najwyższych, dostojników państwowych

Zorganizowany przez Naczel­
ną Radę Zrzeszeń Kupiec twa 
Polskiego, ogólnopolski kongres 
kupiec lwa chrześcijańskiego w 
stolicy, rozpoczął swe obrady 
w Filharmonii.

Oficjalne olwarcie kongresu 
poprzedziło uroczyste nabożeń­
stwo na intencję kongresu, od­
prawione w katedrze św. Jana 
,W nabożeństwie wzręli udział 
przedstawiciele władz państwo 
Wych, komunalnych i samorzą­
du gospodarczego, uczestnicy 
kongresu, oraz poczty sztanda­
rowe.

Uroczyste otwarcie kongresu 
odbyło się w sali Filharmonii w 
obecności najwyższych dostojni 
ków pańs’wowych.

Przybyli m. in. marszałek Sej 
fntjtjCar, minis'rowie Roman, 
S^yj^osławski, Ulrych, Ponia­
towski, podsekre'arz sfanu Gro 
dy^ski, Ro-se, Morawski, Soko 
Jowska, Chełmoński, ks. arcy- 
bfekup Gall, prezes P. K. O. dr 
(j^ ber , gen. Regulski, przed­
stawiciele samorządu gospodar 

: * “ szeregu organizacyj za- 
rch.

ęlka sala Filharmonii wy- 
petó^Ł ŝ ę no brzegi delegatami

. . ‘ . 
s&cy. Na balkonie I-go pietra
ustawiły się poczty sztandaro-

w  liczbie 40,
|Ja ffonłonie ściany umoco- 

Wapo ‘iwie chorągwie o bar- 
narodowych na tle czer­

wonej" idraperii, na k*órej wid­
niej stylizowany orzeł, poniżej 
z»eJońy fransnarent z napisem: 
„Do^pótęgi gospodarczej  ̂ Pań- 
ą’Wą r— nrzez wzmocnienie han 
dl^oolskiego'0.

ftbd^m zasiedli pre^e^i 
£  wiązką |Cupców z całej Pol-

O gOj&Jt.lO nrzy dźwiękach 
Hvmnu Narodowego zajmuje 
tm e:5C.e w honorowej loży r*'erw 
feze ô. ofę*ra Prezydent R. P. 
prof. Mościcki w towarzystwie 
wicepremier* inż. Eugeniusza 
KwVkowskiego.

Gdy unrlkły dźwięki Hvmnu 
Nafodowego, obecni burzą o-

klasków i okrzykami „niech ży j Po przemówieniu prezesa 
;e 'ł powitali Rana Prezydenta ] Bruna rozległy się ponowne o- 
R. P. I krzyki na cześć Prezydenta R.

Kongres otworzył przemowie |P* 1 orkiestra odegrała Hymn 
niem prezes Rady Naczelnej Narodowy.
Zrzeszeń Kupiec twa Polskiego 
Henryk Brun.

Przemówienie jego kilkakrot 
nie przerywano oklaskami i o- 
krzykami na cześć Prezydenta 
R. P. i wicepremiera Kwiatków 
skiego.

Obszerne przemówienie wy­
głosił z kolei minister przemy­
słu i handlu Antoni Roman, 
dając wyraz nadziejom, że kon 
gres przyniesie nowe, twórcze 
i trwałe wartości dla handlu poi 
skiego, a tym samym dla cało­

ści gospodarstwa narodowego.
O godż. 12.10 przy dźwię­

kach Hymnu Narodowego Pan 
prezydent opuścił salę obrad.

W imieniu Związku Miast 
przemówienie powitalne wygło 
sił prezydent miasta st. V7ar- 
szawy Starzyński.

Z kolei zabrali głos prezes 
Związku Izb Przemysłowo-Han 
dlowych inż. Klarner, prezes 
Związku Izb i Organizacyj Rol­

niczych poseł Sobczyk i innL t 
W  zakończeniu obrad powoła

człon- 
koa-Łomisji

no przewodniczących 
ków prezydium kom 
gresu.

Ponieważ sala Filharmonii 
nie mogła pomieścić wszystkich 
uczestników kongresu zainsialo 
wano mikrofony i głośniki w kj- . 
nach „Petit Trianon", „Rialto** 
i w teatrze Małym.

W tych trzech miejscach zgro 
madzili się również delegaci na 
kongres, słuchając z zaintereso­
waniem wszystkich przemó­
wień.

W  godzinach południowych’ 
prezydium kongresu i delegaci 
złożyli wieniec na grobie Nie­
znanego Żołnierza.

Zatrudnienie dla bezrobotnych
Pn n ( dla lyib, któiych czasowo zatrudnić cis można

Pan minister opieki społe­
cznej Marian Zyndram-Kośeiał- 
kowski, jako przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu Zi­
mowej Pomocy Bezrobotnym za 
prosił w  piątek, 12 b. m. na 
konferencję przedstawicieli pra 
zy warszawskiej, celem poinfor 
mowania ich i zapoznania z za­
mierzeniami Komitetu na o- 

■*. en*,! ^res naibliż.szych miesięcy zi-
ajej Polski w Ho^cT-ł-ch *ty-- '  -  Zagajając swoje przemówie­

nie Pan minister jeszcze raz 
publicznie, za pośrednictwem 
dziennikarzy złożył podzięko­
wania ofiarnemu społeczeń­
stwu, a w szczególności rze­
szom pracowniczym za pomoc 
z jaką pośpteszyła w roku u- 
biegłym, dziękując jednocześ­
nie i całej prasie polskiej za o- 
fiame pobudzanie społeczeń­
stwa do ofiar na rzecz najbar­
dziej skrzywdzonych, bo po­
zbawionych prący, możności 
zarobkoWania i możności ulrzy 
mywania się przy życiu ..

Reasumuj’ąc wyniki zbiórki ze 
szłorocznej, o czym w swoim 
czasie już naszym Czytelnikom 
pisaliśmy, podkreślił Pan Mini­
ster wyjątkową rolę jaką ode­
brała w ogólnej akcji pomóc^ 
Naczelna Komisja Rewizyjna, 
na czele której stała Pani Mar­
szałkowa Aleksandra Piłsud­
ska. Członkowie tej komisji bo 
wiem nie tylko badali wyniki 
kontroli dokonywanej przez lo­
kalne komisje kontrolne, lecz 
wielokrotnie osobiście prze pro 
wadzali w najróżmejszych punk 
‘ ach Rzeczypospolitej kontrolę 
działalności Komitetów lokal-

Czgia/cle
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nych, skierowując akcję w jej 
toku na właściwe tory.

Jeśli idzie o plany na rok bie 
źący, zarówno Wydział Wvko 
nawczy, jak i poszczególne sek­
cje określiły normy świadczeń, 
z których wynika, że zgodnie z 
zapowiedzią pana ministra Ko- 
Sciałkowskiego złożoną na 
Zamku, świadczenia sfer praco 
wniczych zmniejszone zostały 
taniej więcej do połowy w  po­
równaniu do norm roku ubie­
głego, natomiast powiększone 
zostały preliminowane wpływy 
:>d handlu, lokali i t. p.

Cechą tegorocznej zbiórki na 
pomoc zimową będzie jej bez­
względna powszechność i do­
browolność świadczeń, polega- 
‘ąca na tym, że wszystkie nor­
my ustalono w ścisłym poro­
zumieniu z reprezentacjami za­
wodowymi i branżowymi świad 
rżących.

Jedną z nowości w  tegorocz- 
lej akcji będzie wprowadzenie 
'pccjaTnych znaczków dla tych, 
którzy wywiążą się z zadekla­

rowanych świadczeń. Poza tym 
na szeroką skalę urządzane bę 
dą zbiórki publiczne, a zanie­
chana będzie zbiórka odzieżo­
wa.

W  nowy okres pomocy zimo­
wej wkracza korni*et z hasłem: 
-Zatrudnienie dla bezrobotnych 
— pomoc dla tych, kłór-"’ł' 
czasowo zatrudnić nie można". 
Apel do społeczeństwa idzie 
więc w tym kierunku, aby po­
mogło bezrobotnym przez za­
trudnienie ićh przy tych wszy­
stkich pracach, k 'óre zamie­
rzają wykonać dopiero w przy­
szłości, wiosną, a które wyko­
nać mogą już obecnie w zaczy­
nającej się i trwającej zimie.

Korzyść z takiego pojęcia po 
mocy polegać będzie na tym, 
te każdy bezrobotny woli zaro 
bić na cblcb własną pracą niż 
korzystać z pomocy bezintere­
sownej. Ten ostatni rodzaj ści­
słej pomocy winien pozostać dla 
tych tylko*, którzy nie bedn mn 

l̂i uzyskać pomocy właściwej 
nrzez otrzymanie pracy zarob­
kowej.

Założenie nawskroś słuszne 
zasługuje w całej pełni na pod* 
:hwycenie go. Wkraczając dla- 
ego w okres, w którym brat 

nasz bezrobotny zaczyna z chło 
Ju drżeć, a do garnka nie mu 
co wstawić, aby nakarmić móc 
siebie i rodzinę, rozejrzyjmy się 
dookoła i sprawdźmy, czy nie 
nosiadamy u siebie możliwości 
dostarczenia mu zarobku. Obej 
rżyjmy wśzystkie swoje kąty, 
mieszkanie, dobytek, dom, og­
ródek i t. d. i jeśli tylko znaj­
dziemy choćby tydzień roboty, 
choćby tylko jedną dniówkę 
tylko, zawołajmy go do pracy.

Jeśli jednak tej pracy u sie­
bie nie znajdziemy, a z kolei 
stwierdzimy, że w porównaniu 
do jego nędzy sami mamy co  
do ust włożyć, oderwijmy od 
ust swoich cbleba kęs i zawo­
ła jmv; „Pojedz i ty bracie * 
nami“ .

A  kupując chlcb dla sieb7e 
samych i dla rodziny swoiei, 
rzućmy grosz ofiarny i zawołaj* 

Kup sobie i ty bracie chle*
bal

Mowa ofiara bankiera-aferzisty
itiplec stracił całkowity nu jatek wynoszący 5.090 złotych

Przed kilkoma dniami poda­
waliśmy, że w jednym z ban­
ków łódzkich znaleziono safes 
zbiegłego bankiera Mendelsoh- 
ną, zawierającego znaczny ma­
jątek, przewyższający passywa 
jego banku. W  związku z tą

Zycie poszło śladem filmu
Tragiczne przeznaczenie zacgżyto n i aktorach

PARYŻ. W piątek wieczo­
rem yr czasie przedstawienia 
w wielkim cyrku paryskim Me- 
dranO spadł z trapezu i doznał 
piebezpieęznego zwichnięcia 
ręki słynny akrobata trapezo­
wy Lale Codona.

ta był ostatnim ze 
styl}Jjej trupy akrobatycznej 
jHaty.,Codona, znanej na całym 
święcie. Prasa paryska przypo 
minę w związku z tym tragicz­
nym wypadkiem, źe grupa a- 
krobatów znana pod nazwą

Trio Codona oraz związana z 
nią akrobatka Liliana Leitzel 
brała udział w r. 1927 w słyn­
nym filmie niemieckim „Varie- 
te“ , gdzie w scenie przedsta­
wienia cyrkowego dublowali 
rolę artystów^ Emila Janningsa, 
Lyi de Putti i Warwicka War- 
da.

Otóż w ciągu 10 lat, jakie u- 
plynęły od chwili nakręcania 
lego filmu, a w szczególności 
sceny tego filmu kończącej się 
tragiczną śmiercią jednego z 
artystów —  Lya de Putti po-

Służąca w sidłach
Nie mogąc znieść hańbącego życia, złożyła doniesienie do połicii

pełniła samobójstwo, Waiwick 
Ward umarł, jeden z braci Co­
dona Alfred uległszy wypad­
kowi, który uniemożliwił mu 
dalsze wykonywanie zawodu 
akrobaty, zastrzelił swą żonę 
i siebie, trapezistka Liliana Lei 
tzel zabiła się, spadłszy z tra­
pezu w Kopenhadze.

Obecnie zaś ostatni z grupy 
Codona Lalo wskutek piątko­
wego wypadku będzie musiał 
na zawsze pożegnać się z are­
ną cyrkową.

sutenera
Adam Szymański, nigdzie nie 

neldowany, znany opryszek i 
m’cner, grasował w Warszawie 
wśród służących, które obie In 1 
eami poprawy bytu nakłaniał 
fto n ie rz ą d  » następnie kazał 
dz^ Ić sie zyskami ^

Przed lulku tygodniami Szy­

mański uoatrzył sobie służącą, 
Juliannę Weichmanównę, która 
ednak onarła się namowom su 
enera. Wówczas bezczelny op­

ryszek zaczął przy chlebodaw­
cach dziewczyny urządzać jej 
•rwanfury, co spowodowało, źe 
Weicłunanówna straciła posadę.

Gdy dziewczyna zgodziła 
się do innej służby, sutener, 
działając tą samą awanturni­
czą metodą, pozbawił ją pracy.

Wreszcie maltretowana ko­
bieca złożyła skargę policji, któ 
ra bezczelne^* osadziła
w areszcie.

wzmianką pewien kupiec ży­
dowski z Przemyśla udał się do 
Łodzi, aby starać się o zabez­
pieczenie swoich pretensji. Ku 
piec ten złożył przed trzema la 
ty w banku Mendelsohna 5000 
zł. Kapitał ten stanowił jego ca 
ły majątek.

Kupiec przemyski złożył swe 
mienie aż w banku łódzkim z 
dość niezwykłych powodów.

Pieniądze te przechowywał z 
początku w jednym z banków 
lwowskich. Pewnej nocy ukazał 
mu się we śnie jego zmarły 
przed 15 laty dziadek, który o- 
świadczył mu, że bank lwow­
ski stoi przed bankructwem i 
aby możliwie jak najszybciej wy 
cofał swe pieniądze.

Przerażony kupiec nazaiutrz 
udał się do Lwowa i wycofał z 
banku pieniądze. Po kilku 
dniach udał się w sprawach han 
dlowych do Warszawy i tu w 
iednej z kawiarń poznał kilku 
kupców, którzy opowiadali mu 
niezwykłe rzeczy o  zdolno­
ściach, sprycie i uczciwości

Mendelsohna. Kupiec na po3* 
stawie tych opowieści nabrat 
tak wielkiego zaufania do lód* 
kiego bankiera, że jeszcze tego 
samego dnia udał się do Łodzi i 
zdeponował u niego swój mają* 
tek. Podczas swych następnych 
pobytów w Łodzi, chcąc się przo 
konać o uczciwości Mendelsoh 
na, kilkakrotnie próbował pod­
jąć pieniądze i za każdym ra­
zem bank wyrażał gotowość wy 
płacenia ich.

Przed rokiem kupcowi zapr* 
ponowano nabycie udziałów 
pewnej łódzkiej fabryki włókien 
niczej. Kupiec radził się w tej 
sprawie Mendelsohna czy ma 
zosawić pieniądze w banku czy 
też dokonać interesu. Bankier 
w tak ciemnych barwach przed 
stawił stan przemysłu łódzkie­
go źe przestraszony kupiec nie 
przystąpił do spółki i pozosta­
wił pieniądze w banku.

Po niewczasie kupiec przeko 
nał się, że nie zawsze można do 
wierzać snom, ponieważ bank 
lwowski nie zbankrutował, a 
on stracił pieniądze.

Zbrojny zamaita na sołtysa
GM wny eskarżony skazany na 8 lat wiez'en-a

Przed Sądem Okręgowym, nali z wiosną bieżącego roku.
‘ Oskarżeni należeli do O.U.Njako sądem przysięgłych w 

Brzeźanach odpowiadali Iwan 
S elmach, Hrynko Mikuliczyn i 
Grzegorz Wożniak, wszyscy z 
Poruszyna, oskarżeni o zbromy 
zamach na sołtysa gromady Po- 
r^zyn M!ck*ła Kinala, nrnz o

Na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych, trybunał 
zasądził Stelmacha na karę 8 
lat więzienia, Mikuliczyna na 
2 la‘ a więzienia, zaś Woźniak*

inne zamachy, których doko- • uwolnił od winy i kary
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Tania opowiedziała w krótkich wJatńadh o całym wyda- 

Taen a Stan .portgo pogarsraał saę coraz bardiziej, wreezcde do* 
stał krwotoku i skonał. Lekanz kazał Tana wejść do drugiego 
pokoju, a sam chciał zawezwać Dolicję.

—  Może ma jaflriś ukryty cel? Może chce mnie oddać w ręce 
poiicji —  myślała.

—  Przepraszam bardzo pana doktora, muszę 
stąd wyjść —  odezwała się stanowczo. — Obowiązek 
swój spełniłam... teraz mogę odejść..- dziękuję panu 
doktorowi za okazaną pomoc...

Lekarz zbliżył się do Tani i ujął ją za rękę:
—  Muszę z panią o czymś pomówić... muszę! —  

głos i ego mu drżał.
Tania spojrzała mu prosto w oczy. Zobaczyła 

przed sobą oczy pełne prośby- Ten człowiek zmienił 
się przez ten krótki czas nie do poznania*

— Nie mogę... muszę odejść...
—  Niech pani zaczeka... błagam panią... muszę z 

panią pomówić-., w bardzo ważnej sprawie...
Lekarz nie prosił już, ale błagał. Tania oszoło­

miona tym nagłym zwrotem w zachowaniu się jego 
zatrzymała się.

O czym chce z nią pomówić? Dlaczego się tak dzi 
wnie na nią patrzy?

— Dobrze! Z^satnę.. ale mam do nana doktora 
Jedną prośbę... Policja nie może się dowiedzieć, że to 
ja przywiozłam tu rannego... Nie mogę mieć do czy­
nienia z policją...

— Rozumiem wszystko —  powiedział.
Następnie doszedł do telefonu i połączył się z ko

mendan^m policji siedleckiej:
— Godzinę temu — meldował —  przywiózł chłop 

rannego człowieka. Kiedy udzielałem rannemu pierw­
szej pomocy, chłoń nagle znikł. Ranny przed kilku 
minuatmi skon?*. Proszę o przysłanie kilku przedsta­
wicieli policji dla zbadania sprawy i zabrania trupa z 
mieszkania.

Z m a r t w y c h w s t a n i e
Po pół godzinie przybyli do mieszkania doktora 

Borowskiego prokurator, sędzia śledczy i kilku poli­
cjantów.

Zacięło się śledztwo:
—  Kto przywiózł rannego? Kiedy? Dlaczego tak 

prędko skonał?
Doktór Borowski oświadczył to samo, co przed

tym:
Z samego rana zapuka! jakiś chłop do mieszka­

nia. P rzw ^ z ł ciężko r?nne<*n Po kilku minutach na­
gle znikł. To jest wszystko. Nic więcej o tej sprawie 
powi^drieć nie może.

Meldował głosem ostrym i chłodnym. Z trudem 
hamował w sobie gniew, który w nim wezbrał po tej 
przygodnie. Chciał rzuoić im w twarz oskarżenie:

— Wv sam? i ateście mordercami!
—  Jak wyglądał ten chłop? — pytał się sędzia.
—  Nie zwróciłem na niego uwagi Zabrałem się 

od r*nu d-o ratowania rannego. W  międzyczasie chłop 
ulotnił się.

—  Hm... tajemnicza historia-.. —  powiedział pro

kurator. # 1
Doktór Borowski milczał. Dla niego ta cala hi­

storia nie była tajemnicą... Mógłby powiedzieć proku 
ratorowi o przyczynie śmierci tego człowieka, o lu­
dziach, którzy tę zbrodnię popełnili, ale prokurator 
musiałby wtedy i tak milczeć. Nie jest wykluczone, 
że kazałby aresztować jego — Borowskiego, po to, by 
zatrzeć wszystkie ślady zbrodni bestialskich żandar­
mów.

Badanie trwało przeszło godzinę.
Wreszcie trupa zabrano. Borowski wszedł do ga­

binetu, zamknął się na klucz i zapytał:
— Niech mi pani powie szczerą prawdę: czy pa­

ni nie zna tego człowieka, który skonał przed chwilą 
u mnie w poczekalni? Czy pani nie miała z nim nic 
wspólnego?

—  Boże jedyny, dlaczego pan nie wierzy?
— Wierzę panii.-. Pani się jednak tak tajemni­

czo zachowuje... Niech mi pani powie, kim pani jest? 
—  powiedział nagle głośno i satnowczo.

—  Dlaczego się pan o to pyta, panie doktorze? 
Czy pan ma jakieś wątpliwości w związku z moją 
osobą?

—  Pani nie chce mi odpowiedzieć na pytanie? 
Czy pani nie ma do mnie zaufania? Ale ja wiem kim 
pani jest. Pani jest tak samo zaciętym wrogiem tych 
ludzi, którzy przed chwilą opuścili moje mieszkanie. 
Taki pam śmiertelny wróg, jak ja... Czy prawda?

Tania nie odpowiadała. Roztworzyła tylko szero 
ko oczv ze zdumienia.

—  Prawda? Zgadłem? —  patrzył się na Tanię tak 
tkliwym wzrokiem, że dreszcz przeszedł jej cia*o:

—  Tak.-, to jest prawda... —  odpowiedziała ci­
cho.

—  W  jaki sposób znalazła się pani tu u nas w 
Siedlcach? Skąd pani pochodzi?

—  Ja... powiedziałam panu...
—  Pani nie powiedziała prawdy... wyczułem to..- 

to... ale ... Co się z panią dzieje?.-. Czy pani jest nie 
dobrze?...

Tania, sześć nocy nie rozbierała się, sześć no­
cy nie spała. Przeszło dobę nic nie iadła. Była tak 
wyczerpana, że kiedy chciała zrobić krok na^rzM, 
zrobiło iej się ciemno przed oczyma, i zarzuciła gło­
wę w bok-

Doktor Borowski prędko jej podał krople Wale­
rianowe. które jednym tchem wypiła.

—  Czy już lepiej? — pytał się troskliwie.,
— Tak... przepraszam b?.ir"~b .. Czv nie mogła­

bym dostać tu... u pana szklanki herbaty?.#
—  Oczywiście... proszę bardzo...

P izy za*upatl! w i s W I j  
s ię  n a  o g ł o s z e n i a

w n a s z y m  p i ś mi e
p ł O T P  r U A U ł ? ! ?  Ą

Wspomnienia szwoleżera
('kre s walk o Nleaodlegtatf 1919 -  1923 r.)

Poje o Warszawę
Obawy bolszewików okazały 

się jednak płonne, ponieważ por. 
Dziudzińki po wybadaniu po­
lecił zamknąć ich do pustego 
spichrza dworskiego, gdzie mie­
li być zatrzymani do chwili ode 
słania ich etapem do obozu jeń­
ców.

Powędrowali -więc nasi jeń­
cy, dzwoniąc ze strachu zęba­
mi do tymczasowego aresztu 
w  spichrzu.

Placówka nieprzyjacielska, 
wypłoszona przez patrol kapra­
la Brzozowskiego ze swego s^a- 
now’ska z folwarku nad Dział- 
dówką, cofnęła się, jednak mo­
rfa zaalarmować główne siły 
nieprzyjacielskie i ściągnąć nam 
lada chwila bolszewików na 
kark.

Dowódca szwadronu wydał na 
tychmiast rozkazy, lokując jed­
nocześnie szwadron w trzech 
punkach fo1warku i polegając 
bacznie obserwować przeciw­
nika, znajdującego się prawdo­
podobni* w pobliżu po drugiej

stronie rzeczki.
Kooiowodzi z końmi pozosta 

li ukryci za murowaną z kamie 
nia oborą dworską.

Por. Dudziński z kikoma szwo 
leźerami, z taczanką z karabi­
nem maszynowym pozostał na 
dziedzińcu, zaś część szwadronu 
wysyoała się tyralierka wzdłuż 
rzeczki, obsadzając jednocześ­
nie drogę, prowadzącą z folwar­
ku przez most na rzeczce do 
wsi Sarbiewo.

Część zaś szwadronu, w któ­
rej ja się znalazłem, ulokowała 
się w dworskim sadzie, skąd 
roztaczał się rozległy widok na 
obszerne łąki i oddalone olszy­
ny nad Działdówką.

Rozsypaliśmy się po sadzie, 
zajmując stanowisko w gęstwi­
nie szpalerów i żywopłotów,, o- 
kalających sad. Ja, szwoleżer 
Budzios i jeden z rezerwistów 
zaszyliśmy się w krzaki bzu, 
leszczyny i głogu, rosnące w na 

I rożnym kr^ńmi sadu nad ro- 
> -vem, opasującym sad

Leżąc na boku, z karabinka­
mi w rękach obserwujemy przez 
zarośla zieloną przeslrzeń łąk.

—  Czort wie, gdzie tu jest 
linia frontu? —  zapytuje Bu- 
dios. —  Jakieśmy jechali tutaj 
do folwarku, byli bolszewicy na 
prawe i na lewo, a my znów tu 
przed sobą ich mamy. Mnie się 
zdaje, że wleźliśmy klinem w 
bolszewickie pozycje.

—  Zupełnie tak wygląda ode­
zwałem się, bo przecież, jeden 
z naszych szwoleżerów zajął 
front prawy, a drugi lewy, a my 
jesteśmy na samym ostrzu tego 
trójkąAa.

—  Niebezpieczna sytuacja!—- 
wtrąca rezerwista —  gdyby tak 
bolszewicy, co są na skrzy­
dłach, zaatakowali nasze szwa­
drony i zmusili je do odwrotu, 
wtedy znaleźlibyśmy się w mat 
ni. No, bo powiedzcie sami: któ 
rędy bvśmy uciekli?

— Rzeczywiście, że byłoby 
-‘ołożenie hez wv?ścia — odrze­
kłem —  ale sądzę, że gdyby, 
odwrót miał nas’ ąpić, to zawia­
domiono by nas w porę.

— Owszem, zawiadomiliby 
nas, gdyby zdążyli, ale, moim 
zdatrem. musimy się i za sieb:e 
co chwila oglądać, bo ja czuję, 
że z tego może być jeszcze bar­
dzo gorąco! — odrzekł z prze-

j k o c z e m  rezerwista.
Tymczasem strzały zupełnie

Zrozumiał, że kobieta, która stoi tu przed mm 
jest wygłodzona. Długo chyba nie -adła.

Kiim jest ta, tak tajemniczo zachow ująca się, a 
jednocześnie piękna kobieta?

Lekarz nacisnął dzwonek-
Do pokoju weszła służąca. Borowski kazał przy­

nieść szklankę herbaty i bułki z masłem.
Służąca spojrzała na Tanię lekceważącym wzro­

kiem i cicho wyszła z pokoju. #
— Jak się pani czuje? Czy już lepiej —  pyta! 

się Borowski i ujął Tanię za rękę.
— Tak... dziękuję... już lepiei... kilka nocv ni* 

spałam .. Nie jadłam nic przeszło dobę...
—  Dlaczego?
Tania milczała.
—  Dlaczego? Czy pani nie ma domu? — n!e zra 

ził się doktór Borowski milczeniem Tani. #
 Dom? Dawno już nie mam domu, panie dok^

torze...
Służąca w niosła herbatę i bułki. Zdziwiona, b&r 

cznie obserwowała Tanię.
Dziwne — myślała — dziewczyna, która z rat#* 

przywiozła rannego leży teraz w gabinecie sam gją 
sam z panem doktorem i wesoło spędzają razem̂

Sjl:czas... .
Pan doktór jest jeszcze kawalerem, stai-szy ka­

waler, ale bardzo ładny. Nie jeden raz próbowała .ęijjg 
do niego przystawiać, prawdę Dowiedziawszy —  cbćia 
ła wyjść za niego za mąż..- Takie rzeczy zdarzają się 
ba-rdho często... Doktór się w niej zakocha i sprfcwp 
załatwiona... ,

Czego nie robiła, aby się przypodobać d o k to r^ . 
Wie o tym, że nie jest brzydka. Nie jeden raz słysza­
ła o tym od mężczyzn, zaczepiających ją na ulicy.Ałe 
doktór ani rusz. jakby nie widział tego wszystkiego, 
co dli a niego robi..*

A tu jakaś dziewka brudna, w podartej. z<*me- 
conej sukni wzięła t?o w swoje macki... ZamkąąLżżę 
2 nią w gabinecie i już każe herbatę z bulkamrj*^^- 
wać... i; ? 3' t

Nic nie rozum'?! Co sie stało? Co zauważy! w tej 
babie, że zatrzymał ją... Jak jej się udało tak prędko
go omotać?..* ii i  .

Służąca wychodzi z gabinetu. Doktor Borowski 
i Tania zostają znowu sami.  ̂ ii

Sk»d rani przybywa? —  nyta się doktor.
—  Z daleka... bardzo daleka... ó
Doktor ożywił się nagle. Jakaś myśl błystpęla jjjjiit

do głowy. m
—  Pani uciekła-., z więzienia? —  pyta się szep- 

tem. /
—  Dlaczego się pan doktor o to pyta? Skąd taka 

myśl?...  ̂  ̂ ;w|j
—  Niech się oani mnie nie b o i.. Niech pani prze 

de mna niczego nie tai.-. Jestem człowiekiem-gpduvm 
zaufania pani .. Mam dużo szacunku i rrozu^i^ią dla 
tych wszystkich, co bohatersko walczą ó"nietx>dle- 
głość Polski*.. W 1905 r. siedziałem w wlezieniu... 
Nic-h się pani nie boi... Nie mam zamiaru wydać pa­
ni. Od razu zauważyłem, źe pani jest jakaś inna/ -

Tania milczała. Patrzała na piękne, mądrę jK zy 
doktora, które pieściły ja swoim wzrokiem. ?■

—  Dlaczego pani milczy... Dlaczego pani nk^od- 
powf-da na moie pytanie?... —  pytał się znowu, Żitie- 
cierpliwiony dłuźs/ym milczeniem Tani- . ,

Wtedy odezwała się cichym, ale stanowczym gło­
dem: ^

—  Tak, ja jestem również prześladowania przez 
tych. którzy w bes^a^M «m>sób pastwili się nad tym, 
niedawno zmarłym człowiekiem

Ciąg dalszy jutro.”

—  Chłopcy, nie strzelać! — 
podajemy sobie obrzeżenie1'pół 
głosem. Trzymając karabinków 
ręku, leżymy w krzakach-jnie- 
cierpliwie czekając, ąl?y bńlsze 
wicy jaknajprędzej do ńąs pod­
jechali. Oni jak na złość ̂ jadą 
powoli, ostrożnie z pewnym wa 
haniem w ruchach.

— Chłopaki! — szepcę ręzer 
wis-a, —  podpuścimy kfei bli­
sko, jak najbliżej, a pojem cyk, 
wyskoczvm do nich, rąc^kj do 
góry i hajda towarzysze diO nie- 
woli!

Bolszewicy zbliża?ą s*ę raz 
bardziej, już mamy ich*, jak na 
dłoni, dzieli nas zaledwie kilka­
naście mełrów, gdy za^fź^mali 
się raptem. Jeden z nich ^rzy- 
dcmwszy dłonią czoło pbczął 
się pilnie rozglądać, pOWłędział 
coś swemu koledze i zawróciw­
szy szybko koniem * rhszył 
wskok z miejsca w przeciwną 
stronę. ,

— S1©?! —  krzyknął Budzios 
i jak na komendę gruchnęliśmy 
we trzech z karabinów, fźtfywa* 
;ąc się równocześnie na nogi.

Koń padł jak piorunejp rażo­
ny przv*niał*'ąc swym cięża­
rem ieźdźca. Towarzysz #aś jego

ucichły, słońce tylko z pogod­
nego nieba rzuca potoki świa­
tła na łąki znaczące się jasno—  
zielonym kobiercem traw,.

Zdawałoby się, że panująca 
cisza słonecznego dnia sierpnio­
wego, nie zostanie przerwana 
grzmotem wystrzału. Jednak 
wiemy, że tak nie będzie, bo 
wszak i przed burzą zwykle pa 
nuje cisza, dopóki na krańcach 
widnokręgu nie ukażą się ciem­
ne zwały chmur, nie zabłysną 
błyskawice i nie ozwą się grzrno 
ły piorunów.

W patrujm y sie pilnie przed 
siebie, gdy wtem Budzios, wska 
żuje ręką w kierunku olszyn, 
mówi:

— Patrzcie! paprzcie! O, tam!
Spojrzeliśmy żywo w kierun 

ku jęrfo ręki i przyglądamy się.
—  Widzicie? O, tam w olszy 

nie! Tam koło tego pnia poru­
sza się coś. Widzicie? — po­
kazuje tenże.

— Aha, widzę konie... s*oi... 
już ''"'łzie... patrzcie, wyjeżdża 
pOY.oJ... jeden., oho!... i drugi... 
tu do nas jadą.

Z gęswiny olszyn wychyliło 
sie dwu jeźdźców i przez łąki 

| zbliża**ą się powoli w naszą stro 
nę. Oglądają się bacznie na 
wszysłkł*e sfrony, za'rzvmu:ą się 
chwilami, coś m ó^ ą  do t:oVe 
;akhv s:~ naradzali ' posuwała 
się ku nam

mego
podniósł ręce do góry.

(Dalszy ciąg jutrom
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KONRAD RYLSKI

M Ś C I C I E L
PRAW DZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  Z B Ó JN IK A  

DOBROCZYŃCY B IED NYC H  i POKRZYW DZONYCH :vi
Było to w czasach przedwofeonych. Bogaty kupiec war­

szawski, Anion; Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i.przenió:! się tu z całą rodz’<ną Tu spotkało go wielkie hie- 
•zczęicie: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. W szel­
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po.m ie- 
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim • Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
tń~ka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią Cieszyć 
Olgiński. Marta była wc ąż smutna, zadumana, i po paru 
dkiiach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
ba dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki.

. • Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu­
kać Selim - Chana i dzielić — przy jego boku —  jego smutki 
i radości.

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
-ąą Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
.pzączeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki.

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
?rmem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rziucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 

JpT ją wziąć przemocą.
Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 

taijfeniwszy ją w kupę gruzów.
Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi.
Joż na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w  do* 

Siu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź­
niej utopioną w stawie. ^

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
fcsui plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy* 
słowy sposób —  pako „nieboszczyk" został wywieziony w 
,trumnie! —  uciec z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Groźny, by nasycić wreszcie swoje prag­
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity.

_Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
hanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 

drowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezior 
no ani śladu po Selim -C^nie.
■ Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę­
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 
kięjś sta: ej Czeczetki.

""~J -Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel ł czap­
ką żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta;

Ną wszystkich murach rozlepione były plakatv obiecujące 
nagrodę 10 tyrięcy rubli na schwytanie Selim-Chana.

rze-. Ssijn? - Chan, nie poznany przez nikogo w swoim pi 
^Żołnierskim przystawał przed plakatami, przysłucnt 

się rozthowom czkających ogłoszenie ludzi.
Pó tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść.
D o szynku na krańcu m asta przyszedł Czeczeniec z czar­

ną bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc­
kiego ua dworzec i wid iała tam Selim-Chana, była przeko­
pana, żc nowy gość jest tym osławionym bandytą.

Szynkarka wezwała więc policję. Zaaresztowanego Cze- 
zspńca z .czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
ua pT7rritich’ nie*

^Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selira- 
Chara.

N ż próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodził, że nie 
■aa nic wspólnego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu.

Tymczasem jakiś eh1 opiec przyniósł do gubernatora list, 
opapisany przez Selim-Chana. Selim-Chan dowodził, iz jest 
na wolności, a policja zarresztowała niewinnego człowieka.

Postanowiono wysłać dziesięć kompanii żołnierzy i trzy 
tcwadrony Kozaków w pogoni za Selim-Chanem.

 ̂ - Tymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, aẑ  
przyszedł po nią Selim-Chan.

Po tym uciekli razem dorożką do lasu pod miactem, 
4 stamtąd Selim-Chan zaprowadził Marię do domu swego 

. przyjaciela, mieszkającego niedaleko tego lasu, sam zaś udał 
się dc wei Aida.

Jeden z przebranych zt Czeczeńca tajnych agentów zdo­
ła!' s ię ' dowiedzieć od iaikiejś Czeczenki, że Selim - Chan bę­
dzie nocował we wsi Aida.

Pułkownik Beków otoczył nocą tę wieś. Kilkanaście ba­
talionów kozackich i żołnierskich otoczyło wszystkie chaty 

: Ws wsł: podwójnym kordonem.
Rozpoczęto znienacka strzelaninę, która jednak nie dała 

pożądanych rezultatów: Selim-Chana nie schwytano.
Nagle ram Idcwuno pułkownikowi Bekow*owi, że w krza ■ 

kecfc znaleziono pr-es^ree! omego ofroera Zdanowa. —  Któż, do 
krośeet, mógł rtraelić? —  krzyknął Beków.

Widocznie ktoś ukrył się niepostrzeżenie w 
krzakach — oświadczył jeden z oficerów. —  2Tda- 
now pobiegł pewnie zobaczyć, kto to jest, i w tym 
momencie widocznie trafiła go kula.

—  Ale kto to mógł być? —  dyszał wściekłością 
pułkownik Bckow. —  W  jaki sposób mógł się tu 
ktod dostać w czasie, gdy cała wieś jest otoczona 
dwoma nieprzerwanymi kordonami, ramię przy ra­
je n iu !... Jest tylko jedno wytłumaczenie, że wy, su- 
im  syny, spaliście, swołocz jedna, a tymczasem 
ktoś. ze wsi,, —  może sam Selim-Chan, —  przedarł 
się i uciekł lasemf

Oficerowie i żołnierze przysięgali, że nikogo nie 
widzieli, że to niemożliwe, aby ktoś mógł się prze­
drzeć przez zwarte kordony.

Pułkownik Beków rozkazał przeprowadzić do­
kładną rewizję we wszystkich chatach wsi Aida, aby 
się przekonać, czy Selim-Chan rzeczywiście tam no­
cował.

Jeżeli tak, to nikt inny, tylko on pam zastrzelił 
oficera Zdanowa, a po tym w jakiś dziwny, Sobie 
tytko w :adomy sposób, przedarł się przez oba x" w- 
d oot żołnierzy.

^  " Ale jak?
To ba razie pozostało zagadką

Przy każdej chacie postawiono na straży trzech 
żołnierzy i rozpoczęła się we wsi dokładna, szcze­
gółowa rewizja.

W  jednej sakli znaleziono starego Czeczeńca, 
z raną w boku.

—  Mieszkasz w tej wsi? —  zap ytał Beków sta­
rego Czeczeńca.

—  Tak.
—  To dlaczego jesteś ranny?
—  Usłyszałem strzelaninę, wybiegłem z chaty, 

myśląc, że to bandyci. Zacząłem biec, ale upadłem, 
raniony... —  odpowiedział Czeczeniec.

—  Dzieci masz?
—  Tak.
—  Gdzie są teraz?
Stary nie odpowiedział. Zaczął jęczeć, że go 

bok boli.
—  No, odpowiadaj, gdzie twoje dzieci?
—  Nie wiem. Moi dwaj synowie wczoraj jeszcze 

odeszli z domu...
Przeprowadzono szczegółową rewizję w sakli. 

Niejasne odpowiedzi starego wydały się podejrzane. 
Przeszukano więc wszystkie zakamarki, strych, staj­
nię. piwnicę, ale nigdzie nic nie znaleziono.

Żołnierze zabierali się już do odejścia, pewni, że 
starego Czeczeńca przypadkowo raniono.

,(G1

Gdy dziewczyna wyszła z sakli, oficer poszedł 
za nią, śledząc każdy jej krok

Nagle jeden z oficerów zauważył, że stary mru­
ga porozumiewawczo do młodej dziewczyny, która 
weszła do sakli podczas rewizji. Dziewczyna przy­
szła opatrzyć ranę starego.

Oficer zrozumiał, że stary daje jakiś znak dziew­
czynie. Postanowił więc dojść znaczenia tego poro­
zumiewawczego znaku.

Gdy dziewczyna wyszła z sakli, oficer poszedł za 
nią, śledząc każdy jej krok.

Dziewczyna szła szybkim krokiem, biegła pra­
w e . Nagle zatrzymała się przy jakiejś studni i za­
częła się rozglądać wokoło, na wszystkie strony. 
Widząc wszędzie żołnierzy, ruszyła dalej przed sie­
bie.

Zbadano natychmiast studnię. Okazało się, że 
studnia była już wyschnięta. Na jej dnie żołnierze 
znaleźli dużą skórzaną torbę, w której leżała mapa 
wojskowa północnego Kaukazu,, pióro, butelka atra 
mentu, a na samym spodzie torby, pod arkuszem pa­
pieru leżało pięćset rubli.

Nie mogło być najmniejszej wątpliwości, że tor­
ba była własnością Selim-Chana i że, uciekając, 
wrzucił ją do studni.

Wzięto na spytki dziewczynę, która przystanęła 
obok studni.

Jasne było, że musiała wiedzieć, kto wrzucił 
torbę do studni, że wiedziała to od Selim-Chana 
samego, albo też od jego pomocnika.

Dziewczyna początkowo zaprzeczała wszyst­
kiemu. Nic nie wie i nie słyszała o niczym,

Gdy jej jednak zagrożono rngstrzelaniAm. roz­
płakała się i zaczęła opowiadać*

Do chaty starego Czeczeńca przyszedł późną 
nocą Selim-Chan. Dwaj synowie starego są mocno 
zaprzyjaźnieni z Chanem, dali mu więc nocleg u sie­
bie, na strychu.

Po tym rozpoczęła się strzelanina. Ona — opo­
wiadała o sobie dziewczyna, —  wbiegła wtedy do 
chaty starego. Stary odezwał się do niej:

„Ratuj torbę Selim-Chana! —  pochwyciła więc 
torbę i wrzuciła ją do studni, będąc pewna, że tu 
nie będą niczego szukali

Przesłuchano również starego, ale ten nie chciał 
się w żaden sposób do niczego przyznać. Powtarzał 
wciąż, że nie wie o niczym i zaprzeczał, iakoby Se- 
lim-Chan miał u niego w domu nocować. Oświadczył, 
że dziewczyna kłamie i rzuca na niego, niczym nie­
uzasadnioną potwarz.

Nie pomogły żadne groźby. Stary nie chciał na­
wet powiedzieć, gdzie się podzieli jego dwaj syno­
wie. Ale wkrótce okazało się, że dwaj młodzi Cze­
czeńcy, których znaleziono rannych w  pobliżu ostat­
nich chałup wsi, byli dwoma synami starego Cze­
czeńca.

Oni to obronili Selim-Chana i utorowali mu dro­
gę do ucieczki. Ale nic nie zdołano wydostać rów­
nież i z obu rannych Czeczeńców. Milczeli zawzię­
cie, z nieprzełamanym uporem, i nie pomogły naj- 
strasznijsze męczarnie, którym ich poddano.

Znieśli wszystko ze ściśniętymi zębami, nie jęk­
nąwszy nawet

Śledztwo nie dało więc pożądanego wyniku. 
Selim-Chan znów się wymknął z rąk swych prze- 

\ śladowców.
Dziesięć batalionów piechoty, trzy szwadrony 

Kozaków przeciwko jednemu człowiekowi! A  jed­
nak człowiek ten, to wcielenie szatana, zdołał się 
prześlizgnąć między obu kordonami żołnierzy i Ko­
zaków! A  oficer Zdanow padł martwy z rąk Selim- 
Chana!

Ale w jaki sposób Selim-Chan zdołał uciec? 
W  jaki sposób ten niezy wale śmiały człowiek zdo­
łał się przecisnąć przez nieprzerwany kordon żoł 
nierzy?

Tej zagadki nikt nie mógł rozwiązać.
Trudno po prostu wyobrazić sobie zamieszam* 

i bezsilną złość, która zapanowała w  kołach woj­
skowych po nieudanej wyprawie na Selim-Chana.

Pułkownik Beków z przejęcia dostał silnego 
ataku nerwowego i przez długi czas chorował cięż­
ko.

Wielu oficerów otrzymało ostre wymówki i za­
rzuty od gubernatora Micbejewa. Z Petersburga na­
deszły surowe rozkazy.

W  kołach rządowych zapanowało zamieszanie 
z powodu niemożności schwytania herszta bandy­
tów, który swoją osobą narobił takiej wrzawy w. ca­
łym kraju i przysporzył tyLe kłopotów sferom rzą­
dowym, wojskowym i policyjnym.

Nikt nie mógł wytłumaczyć dziwnego zniknię­
cia Selim-Chana, które wyglądało niemal na cud 
jakiś.

Dopiero Selim-Chan sam odkrył tajemnicę swo­
jej ucieczki w „przyjacielskim" liściku do guberna­
tora.

Selim-Chan lubił tę „zabawę**, lubił rozdrażniać 
swoich prześladowców, doprowadzając tym możnych 
władców do dzikiej wściekłości i rozpaczy.

Naczelne koła rządowe w kraju zajmują się je­
go sprawą, prześladują go dzień i noc, wysyłają 
przeciwko niemu całe bataliony żołnierzy i Koza­
ków, jakby na jakąś wojnę, a  on, Selim-Chan, pisze 
spokojnie „przyjacielskie" liściki do swoich prze­
śladowców i kpi z nich w najlepsze...

Gdy pewnego dnia gubernator Michejew sie­
dział, jak zwykle, w swojej kancelarii, a sekretarz 
odczytywał mu nadeszłą korespondenqę, —  sekre­
tarz zawołał nagle:

—  Ekscelencjo, proszę zobaczyć...
—  Co się stało?
—  List od... od niego samego...
—  Od kogo? —  zapytał już z niecierpliwością 

w głosie gubernator. <9
—  No, od niego, od Selim-Chana...
—  Od Selim-Chana?!.. —  krzyknął gubernator, 

chwytając list do ręki, ten list, w którym Selim- 
Chan sam, własnoręcznie, wyjaśniał, w jaki sposób 
udało mu się przedrzeć przez podwójny kordon żoł­
nierzy.

Treść listu była następująca:

(Dalszy ciąg futro).
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Wspólnik „Szpicbródki” i uczestnik podkopu na Bank Polski

hersztem groźne] szalki kasiarzy
Stołeczny Urząd Śledczy po 

żmudnych dochodzeniach zlik­
widował znakomicie zorganizo­
waną, szeroko rozgałęzioną, 
groźną bandę kasiarzy-właroy- 
waczów.

Dziełem zuchwałej bandy by 
ły liczne v;Iaman'a do szeregu 
firm i lckali w Warszawie i na 
prowincji.

Banda zasięgTem swvm ogar­
niała miasia na linii Warszawa 
—Ka-owice, przenosząc się bły 
skawicznie z miejsca na miej­
sce, co u’ rudnia!o wykryc:e 
sprawców coraz zuchwalszych 
włamań i kradzieży.

Działalność swą banda rorpo
częła w siolicy, gdzie w krót­
kim okresie czasu dokonała 
szeregu włamań, m. in. w nocy 
z 10 na 11 września r. b. okra­
dziono sklep galanterii skórza­
nej Stanisława Lasoty (Marszal 
ka Focha), w nocy z 13 na 19 
' egoż miesiąca zoperowano 
klep konfekcji Dyonłzego W i­
atry (Chmielna 37), w nocy z 

30 września na 1 października 
ogołocono handel win i wódek 
Wiktora Żórawsklego (Złota 
21), przy czym włamywacze 
zuchwalstwo swe posunęli do 
tego stopnia, że po skończonej

„robocie", już o świtaniu u- j sta, rutynowany włamywacz i
rządzili sobie na miejscu liba- kasiarz*
c;ę, zakrapianą obficie koniaka 
mi i likierami.

Czując, źe pali im się grunt 
pod nogami, członkowie bandy 
znikli z horyzontu.

GROŹNY HERSZT
Energiczne śledztwo stanęło 

7/obec olbrzymich trudności i 
początkowo nie dawało pożyty 
wnego rezultatu.

Władze śledcze badając śla­
dy roboty włamywaczów, do­
szły do przekonania, że na cze- 
■e bandy stoi wybitny specjali-

NiEsitra kmmw na „koncesje"
który podaje s:ę za inżyniera i 
rozpowiada, że ma wielkie 
wpływy, oraz znajomości i ber 
trudu może krżdemu wyjednać 
Źą^zną koncesję.

Znalazło się wielu chętnych

którzy zapragnęli wykorzystać 
:zerokie stocunki rzekomego in

Oszust wyłudził iuż duże sumy
W  północnej dzielnicy War­

szawy grasuje jakiś osobnik,
tyniera, zwłaszcza, że ten za 
lośredniclwo nie żądał żadne­
go wynagrodzenia. Naiwni po- 
•yicrzyli „inżynierowi" pienią­
dze na wyrobienie koncesji i 
więcej już, oczywiście, ~ni pie­
niędzy, ani koncesji, ani usto­

sunkowanego inżyniera nie o-
glądalŁ

Ofiarą pomysłowego oszusta 
padł m. in. Szlama Szwarckopf, 
piekarz (Ncv/cmie!ska 16), od 
którego oszust pobrał 160 zło­
tych na koncesję, na herbaciar­
nię. Oszusta szuka policja.

C & r f r c r  99B» ie sł& ągo  im  SB łfo tsm iiźąB **

poślubić zapaśnika
się mszaiianstui

piagnte
Rcdzice stanowczo przeciwstawień

Zapowiedź małżeństwa panny 
Walerii Brooke, którą popular­
nie nazywają „księżniczką Ba­
ba" z zapaśnikiem Bobem Gre- 
gory, wywołała w londyńskich 
kołach tolwarzyskich wielkie 
poruszenie. „Księżniczka Ba­
ba", która niedav.~:o skończy­
ła 21 łat, jest najmłodszą córką 
Sira Charlesa Vinora Brooke, 
„białego maharadży" władcy 
księstwa Sarawak, leżącego na

północno zachodzie wyspy Bor­
neo.

Sarwak jest niezależnym pań 
stwem, którym od stu lat włada 
rodzina Brooke‘ów i które od 
roku 1889 znajduje się pod pro­
tektoratem Wielkiej Brytanii. 
Z czasem wytępiono łowców 
skalpów, piratów i handlarzy 
niewolnikami, którzy grasowali 
w księstwie i obecnie Sarawak 
jest spokojnym bogatym kra-

Dikieroda t m d  micaisiw
w  ssra w ie  z* ta ?ęu  (i i i is ^ .c -ja o o ń t ir ie g ]

BRUKSELA. Delegacje Sta-1 że dalszego odmownego stano- 
nów Zjednoczonych, W. Bryta-lwiska Japonii, mocarstwa mu- 
nii i Francji przedstawiły kon- siałyby zastanowić się nad sla-
ferencji 9-ciu mocarstw wspól­
ną deklarację, która odrzuca ja 
pońską tezę, dotyczącą zatar­
gu chińsko-japońskiego.

Przyjęcie tezy japońskiej, we 
dług deklaracji, doprowadziło­
by do o-gólnej anarchii. Mocar­
stwa zgadzają się, iż celem Ja­
ponii ł*est zniszczenie zdolności 
Ch*n do oporu.

Mocarstwa wyrażają nadzie­
ję, iż Japonia podda rewizji 
iwą decyzję nie brania udziału 
w  konferencji. W  razie jednak-

nowistuem jakie zajmą wobec 
sytuacji, iż jedna ze stron od­
rzuca postanowienia trakt a* * 
9*ciu mocarstw, które wszyst­
kie inne strony uważają za o- 
bowiązujące.

Po wznowieniu obrad kon­
ferencji 9-ciu mocarstw, dele­
gat włoski oświadczył, iż rząd 
włoski pragnąłby uzyskać nie­
co więcej czasu, aby mógł zde 
cydować, czy będzie mógł

jem, w  którym wydobywa się 
naftę, rudę żelazną, węgiel i 
kauczuk, oraz produkuje róż­
nego rodzaju oleje roślinne.

W  kraju tym zamieszkują 
przedstawiciele 10 ras i szcze­
pów, białych zaś jest natomiast 
stosunkowo niewiele pomimo, 
źe klimat jest tu doskonały. 
Również i rodzina „białego ma­
haradży" żona i córki, niechęt- 
ire przebywa w jego księstwie, 
woli bowiem mieszkać w Euro­
pie i tu korzystać, z uciech ży­
cia. Maharadża wpgóle nie ma 
wiele pociechy ze swych dzieci. 
Tylko jego najstarsza córka wy 
szła za mąż wbrew woli rodzi­
ców za kapelmistrza paryskiej 
orkiestry tanecznej, Harry Ra- 
ya.

Obecnie zaś znów najmłodsza 
córka chce wyjść za mąż za za 
paśnika. Poznała ona go przed 
trzema miesiącami poc^zas za­
wodów. Jej ma'ka, która kilka­
krotnie podziwiała wyczyny mło 
dzieńca, zaprowadziła całą ro­
dzinę na zawody

Księżniczka Baba ! zapaśnik 
T pokochali się z pierwszego wej­

rzenia i postanowili się pobrać,

Drogą żmudnych wywiadów 
ustalono wreszcie, że hersztem 
nieuchwytnej bandy je s t  groź­
ny przestępca, Kazimierz Le- 
wrndewski (Zakątna 1), wspól­
nik i prawa ręka osławionego 
kasiadza Szpicbródki - Cichoc­
kiego.

Lewandowski uczestniczył w 
głośnym swego czasu podkopie 
pod Bank Polski w Częstocho-

W y s z u k i w a n i e  „t e r e n u "
Po unieszkodliwieniu przez 

policję Szpicbródki, Lewandow 
'ld  zorganizował własną szajkę, 
:!o której zwerbował Czesława 
Szczepańskiego (nigdzie niemel 
lowanyj, znanego i karanego 
wielokrotnie złodzieja, oraz 
Wacława Braiiowicza (W ło­
chy), również notorycznego zło 
Izie ja i włamywacza.

Banda zaangażowała do po- 
ziocy kilku znanych przestęp­
ców, których obowiązkiem b} !o 
wyszukiwanie odpowiednich tc 
renów do włamań, pośrednictwo 
zrzy sprz . iażv łupów, oraz za­
cieranie i mylenie śladów.

Nad'o na usługach bandy 
działał specTalny „wywiad", czu 
wający nad bezpieczeństwem 
prowodyra i jego kompanów.

Po dokona tvu szeregu kra­
dzieży w  Warszawie, Lewan­
dowski przeniósł się do Sosno­
wca. Teren tamtejszy dobrze 
znany był Szczepańskiemu, kló 
ry przez jakiś czas pracował 
przy robo* ach kanalizacyjnych 
rr Sosnowcu.

Włamywacze zamieszkali przy 
»»1. 3 Maja tt kup^a Abrama 
Gliksmana. Stąd dokonywał: 
częstych wypadów złodziej- 
ckich do Katowic, gdzie m. in.

włamali się do składu manufak 
tury Gustawa Molendy, gdzie 
łupem ich padły towary na su­
mę 12 tysięcy złotych.

Również w Świętochowicach 
i szeregu pobliskich miast zu­
chwała banda dokonała szere­
gu włamań i kradzieży.

Wreszcie na skutek rozesła­
nych radiogramów, policja zdo-; 
tała wykryć zakonspirowane lo­
kum szajki. Kryjówkę przestęp 
ców otoczono policją i areszto­
wano Lewandowskiego i Szcze­
pańskiego. Lewandowski usiło­
wał ratować się ucieczką przez 
c!:no, został jednak schwytany 
i skuty w kajdany.

Branowicza aresztowano na 
ulicy, w  chwili, gdy wracał z 
„konferencji" z paserami.

Podczas rewizji znaleziono w 
kryjówce złodziejskiej znaczno./, 
ilości różnych towarów, nochp- t‘. 
dzącvch z kradzieży. Wartość w 
skradzionych łuoów przekracza A> 
5 tysięcy złotych. ;\>/ e

Znaleziono również kilka ęle,- ~ 
ganckich waliz, w których n u f^ „ 
ściły się najnowsze, prccyzyfne 
kemotety narzędzi złodzlejr 
skich. Nadto wykryto w mwnt* 
cy mieszkania butle z tlenem, 
raki, łomy i t. p.

Jak się okazu:e, banda o!a- 
nowała w  tych dniach oodkop 
nod jeden z banków w Katowi* y  
cach. Oprócz herszta i jego r>ó/  ̂
•nocników, ares7*ov/ano w W ar\ 
“zawie Ge dale Goldberga. Ab**' 
rama ^-'delmana (niemeldi),c l ^ ,A 
raela Wagera (Pawia 54VAbrąr J 
ma Pelcermana (Pawia 50), /Vń- 
*ontc*o Patov/sk*e<?o (Ńirwo/ 1 
mJeT<,ka 16) i Gi*te FinkielśzŁajn $ 
rcl Kaczyńską (Twarda 10), '-' '

Wszyscy oni vrspółdz?ałn:fi z * 
kandą, za co pobierali $ui£_pi$k 
wizje. * - •

lapońtzyczy posuwafc s‘ q b.
ity & ie \ia : pizeciwn.ks na uisthód

P&s^fka spółka iebzna
fruditiCa sie sirzedafa Jemu

Szymezak Jan z zawodu szo-] go w porcie złonra. 
fer dobrawszy sobie do kempa-j Spółka działała
r Ti 55 - letniego kupca Mariana 
Rozpocha oraz jego syna mło­
docianego Mariana juniora Roz 
płocha założył intratne przed­
siębiorstwo handlowe, polegają 
ce na sprzedawaniu kradzione*

W YSOKIE ODZNACZENIA DLA  
OFICERÓW P. P. URZĘDU 

ŚLEDCZEGO NA JWASTO ST.
W A R SZA W Ę

W  dnfu 11 listop-da r. b. pan woje
woda W!?-dys!avr Jzroszcv/!cz dclso- 
rcw :l Srcbrnyni Krzyżami Zasługi za 
stepaę nr.czclnika urzędu ślsd^zcgo na 
m. sf. Werszar/ę, kcn'sr-z-s Dugrsta- 
wa Majartkicgo, cr?z kfcrcvro>ów 
brygad, pky. pkn Plucińskiego, Paw 
icyrskicgo i Czerskiego.

Odznaczeni nadane zoslrfy wymfc 
■icnmn r-> r m’ r - - ’ a* »oIu 
bexjyieę*6ńs»w* peklicMwgk

przez długi 
czas b r -lzo  sprawnie, tym bar 
dziej że dziwnym jakrnś sposo 
bem złom raz sprzedany znów 
wracał do rąk paserów, w spra 
wę jednak wdała się wreszcie 
po!ic;a, alarmowana wciąż wia- 
mościami o dokonywanych kra 
dzieżach łomu w porcie i osa­
dziwszy wszystkich wspólni­
ków w więzieniu zlikwidowała 
pomyślnie rozwijające się przed 
siębiorstwo.

współpracować z konferencją Gdy narzeczeni zakomunikowa- 
całkowicie, czy też częściowo. H swoją decyzję matce księż­

niczki, ta w żaden sposób nie 
chciała się zgodzić na ten zwią­
zek. Ojciec zaś, który w mię­
dzyczasie udał się do Sarawak, 
dowiedziawszy się o zamiarach 
córki, zawiadomił ją telegraficz 
nie, źe wydziedziczy ją i nie 
prżyjmie u siebie w domu, jeśli 
wyidzie za mąż za zapąśnika.

Księżniczka Baba, która bar­
dzo kocha rodziców, mocno się 
przejęła tą groźbą, Gregory na­
tomiast oświadczył, źe ożeni 
się z księżniczką wbrew woli 
?ej rodziców i to już w grudniu. 
Zamierza on porzucić ring i za­
łożyć klub zapaśniczy dla wyż­
szych sfer. Poza tym chce wy­
korzystać swoje s'osunki w sfe­
rach filmowych. Występował już 
bowiem niejednokrotnie na ekra 
nie i służył radą przy nakręca 
niu filmów sportowych. Sądzi, 
źe po’ rafi zarobić tyle, aby je­
go przysyła małżonka mogła

zaba-
NASZE P7IECL

—  Wiesz co, Madziu, 
wimy się teraz w Zoo!

—  A jak to będzie?
—  Ja będę małpą, a ty bę-

mnm karmić i (buz mi p-cwadzić poprzedni 
twoje ciastko* J cia.

PEKIN, 14.11, Na froncie Pe­
kin —  Hankou pierwsza liri!a 
japońska posuwa się b. powoli. 
Siły japońskie wypierają prze­
ciwnika w  kierunku wschod­
nim, szczególnie odział^, k 'órc 
niepokoiły Japończyków w 
czasie ich szybkiego marszu w 
kierunku południowym wzdłuż 
linii kolejowej.

Po ukończeniu „oczyszcza­
nia ,Jerenu" w  okolicach Ta- 
min-Fu, Japończycy zaatakowa 
i chiński oddział w  sHe około

T po walce zajęli miasto. '•
W  mieście porzucili Chińczyk 

cy przeszło 1000 zabitych. W  
składach amunicji znaleziono 
pokaźną ilość materiału wojeń* 
iego. ,

Oddziały chińskie, składają­
ce się z jednostek nalęźących 
do 3-ech dywizyj, wycofirą się 
w  kierunku wschodnim.'W po­
bliżu Tseh-Sien i w  okolicy mo 
' ‘u kolejowego na północ o m *  
Czang-Toh ałaki chińskie 
3łały przez Japończyków ód1- /.

3000 żołnierzy pod Kuau-Ping parte.

Dzicsie! o:ćb zwiało zsŁIłytb
pcdais ka aslrcfy Istn u e i

BERLIN. W  sprawie onegdaj 
$zej katastrofy samolotu ko­
munikacyjnego Lufthansy na 
odcinku Berlin — Mannheim 
komunikaty podają, iż 10 osób 
poniosło śmierć, dwie zaś zo­
stały ciężko ranne.

Między zabitymi znajduje się 
znany dziennikarz niemie ki, b.

redaktor dziennika „Lokal-Au*15, 
zeiger" Gustaw Stolpe. Znany'* 
on był nie tylko jako dzienni* 
karz, ale także jako krytyk 
poeta.

Przyczyną katastrofy byfo 
niefortunne przymusowe lądo­
wanie zapewne z powodu złych" 
warunków atmosferycznych.

Zgon trzeciej ofiary
strasznej katastrofy samucliodowsj

W  szpitalu w 
zmarł 38-letni Jem Jankowski 
(Grodziska 11), robotnik dniów 
kocwy, pracującyw firmie „Dom 
przewozowo - ekspedycyjny 
W. Węgiełek i Ska" (Trębacka 
t)

Jak wiadomo Jąnkow^i padł 
ofiarą katastrofy samochodo­
wej, jaka wydarzyła się dn. 28 
ub. m. w odległości 1 km. za

tryb ży- Radzyminem, gd^ie samochód «,v !
l^ ź a r o w y 4 należący do wspom iąg i syna,

Warszawie I nianej firmy, w  czasie wymija- 1 
nia furmanki, spadł z wiaduk­
tu z wysokości 10 mir. ną tory 
kolejowe.

Jankowski pozostawił żonę i 
syna. Jest to trzecia śmiertelna 
ofiara strasznej katastrofy. Za­
bici na miejscu robotnicy: 
letni Stanisław Strawiński (Tar 
czyriska 24), pozostawił żoną r -  
dwoje dzieci i 30-!e'ni Józef A*' 
da^cZvk fźoliborska 7)

)



„W ielka wiosna”
zmusza do sumiennej pracy i solidnego treningu

W dniu dzisiejszymwr. i ' meczem - mna plama musi być zmazana) wić się Jugosłowianom wszyst
AKS. • Wisła został zamknięty j „krwawym odwetem** 11-! ais -* -—ji  : •

te

fięjaln:© sezon g er ligowych. Jugosfowianie — można im 
! e oznacza to bynajmniej, że wierzyć — do rewanżu przygo-

oiIkarze zwieszą swe strudzone 
buty na gwoździach i oddadzą 
bę rozlicznym  medytacjom na 
.omal m.n.oncgo sezonu.

Z rćżn\ zh. circn kraju sygnali- 
i-i*,vvne są ciekawe imprezy pił 
: rrl:o z których na pierwszy 

wrsu-catę r'o sncłkania mi­
strza Fclski Cracoyii z groź­
nym w ciągu całego sezcy.u A. 
K.S-cm i trzykrotnjm mistrzem, 
Ruchem. Mecze te nóewątpli­
wie, poza charakterem czysto 
widowiskowym, mają znaczenie
0 wiele ważniejsze ze względu 
na oczekujące naszych reprezen 
tentów spotkania międzypań­
stwowe na wiosnę reku 1938.

O tym właśnie chcemy słów 
parę slwrcślić. Wiosna roku 1933 
będzie dla naszych piłkarzy ck- 
rc^om ciężkich zmagań. W pier- 
wszym starcie nastąpi zdsrzc- 
nie z b-tną CrcHyną szwajcarską. 
Już den mecz będzie miał dla 
nas wyjątkowe znaczenie. Zważ 
my bowiem, że na meczu tym 
będzie można stwierdzić formę 
czołowych graczy, których z ko 
lei ccżekuje mecz o wielką staw 
kę. Będzie to mecz rewanżowy 
Z Jugosławią, którą w pięknym
1 porywającym spotkaniu poko­
naliśmy w Warszawie 4:0.

Wyrdk 4:0 stanowi — tak pi­
sz* prasa jugosłowiańska —• cie­
mną plamę na „honorze" pilkar 
stwa jugos!owiaósk!ego. Ta cie-

tują się sumiennie i staną do 
walki .nietylko przygotowani 
kondycyjnie, ale i odpow'ednio 
nastawieni psychicznie. A  my 
najlepiej wiemy, że ten ostatni 
czynnik jakże często decyduje 
w ważkich momentach na me­
czu.

Jest bezsporne i nie podlega 
dyskusji, że musimy przeciwsta-

I kim możliwymi środkami. Musi­
my Wysłać do Belgradu drużynę 
istetme najlepszą i — to jest ró­
wnież bezsporne — doskonałe 
przygotowaną do rozegrania cię 

kiej batalii.
Droga do tego prowadzi przez 

jolidne przygotowani© całego 
zespołu. Droga prowadzi przez 
"vmTennv trenlrg, pozbawtony 
absolutnie owych słynnych a 
3mu’iiych cech nonszalancji i ba 
gatehzowania wielkiej sprawy.

Agencja telegraficzna PAT donos!
z Krakowa, że na pcs/cófcsn.u Craco 
vli postanowiono zawlcs-ić w prawach 
członka Górę, którego zachowani
się w Paryżu znalazło wyraz w zna- 

Spiawa bowiem jest istotnie nej uchwale FZPN. Poza tym, jak wia
wielką. Nie zapomina 'my, że za .dym-o Góra zachował s:ę o«taln:o
i • u -li  a_, „ nueoupow.ednio w lokalu nocnym włamanie na boisku w Belgradzie ; Katowicach
nie iv lk o  Drz>ekreśli p ię k n y  w y - j Zarząd" Cracoyii równocześnie roz-
nik warszawski, ale wykluczy 
zespół polski z uczesinictwa w 
wielkiej batolii paryskiej o mi- 
s'rzos'.wo świata.

I dlatego też p-owtarzamy: ua 
Lży już przystąpić do pracy i ^ 
r.einym zrozumieniu odpowie­
dzialności przygotować się sta- 
r?.mrc do ^łamania oporu Jugo- manażerów 
slawii. (m.) w

fi 5„S łyn n a  afera p a ryska
Organ belgijskiego Związku 

Piłki Nożnej „La Vie $por'ive‘\ 
poówięca ciekaw2 uwagi polskie 
mu piłkarstwu. Znajdujemy w 
nim m.in. następujące ustępy: 

„Ubawiło ras niezmiernie od­
krycie przez Francję pcłckicgc 
pilkarstwa, Belgia należy do 
tych rzadkich krajów zachód-

N a W - R u c h  1616
W  Warszawie zo-siał rozegra 

ny mecz bokserski między jni- j 
s.rzem Śląska, Ruchem a

Piłkę rze Cra*evii 
w  Afry e

TOURNEE CRACOYII na wybrzeże 
afrykańskie jest nadal w trakcie per* 
Iraktacyj Fnanscwycb. Tournee pro­
jektowane jest na koniec grudnia rb.

Spoikastła o pismaku 
sensacji

ZARZĄD ĆRACOVn definitywnie 
zakontraktował dwa mecze towarzy- 
fkle z A . K S-em. Pierwsze spotka 
nie odbędzie s:ę w Krakowie 21 bm 
a rewanż w Chorzowie 23 bm. 

vr* ! W  grudn*u rozegra Cracoyla towa- 
rzyrlde srot’:an?a z Ruchem, prawd*

kabi. Zwyciężyli warszawianie pedele* 5 gr-ira ^Krakowie, r
lOińb i grudnia Wielkich Hajdukach.

Skok po Europie
przynosi trzy sensacie

nio - europejskich, który nawią­
zał z Polską stosunki i rozegrał 
z nią kilka spotkań. Dwukrot­
nie „czerwone diabły" pokonały 
reprezentację Polski, później je­
dnak drużyna Krakowa i druży 
na Polski wygrały dwukrotnie 
z najlepszą naszą reprezentacją.

„Do dnia dzisiejszego nie zc- 
pcmniclicmy^ wspaniałego poka­
zu gry w piłkę krakowian, ani 
też ogromnego wrażenia, jakie 
sprawiła na nas reprezentacja 
? o łski, która z powodu braku 
wolnych terminów, grała u nas 
w chwili, gdy w Polsce sezon 
pTłM nożnei ;est przerwany.

Drużyna Polski przybyła do 
Brukseli bez treningu, co nie 
Przeszkodziłoby jej wygrać bez 
trudu.

„Pisaliśmy wówczas o warto 
5ci piłkarstwa polskiego, lecz 
nasi sąsiedzi Francuzi uważali, 
że robimy to specjalnie, aby u-

sprawiedliwić swą porażkę.
\ / chwili obecnej Francuzi 

„odkryli* Polskę na ostatnim 
tumie u międzynarodowym i, a- 
by podkreślić jak to cenią, wici 
kie kluby paryskie rtarały się 
upetować kilku polskich gra­
czy",

■ *10 samo pismo przepowiada 
Polsce wielkie sukcesy w piłkar 
skich mktrzoslwach świata.

począł dochodzenie celem wyświelle- 
nia a-w-ntur, jr.k'e wsorc-ąć m:ał Gó­
ra w Katowicach.

Zachowanie się Góry w Krakowie 
również nacuwało ostatrio zastrzeże­
n i .

Drrga wiadomość, tym razem z Pa­
ryża brzmi: .Francuski Zw. Piłkar­
ski postanowił wy;aśocrc sprawę ka- 
p aro wania polskich piłkarzy przez 

zawodowych klubów w 
Paryżu. W  tym celu została powoła­
na specjalna komisja.

Jedne-iześne donoszą, że paryskie 
pi-mo „L‘Auto*\ klóre spowodowało 
całą tak zwarą „aferę paryską** li­
chwa!'ło na własną rękę przeprowa­
d z i  dochodzenie.

Oczywiście, że dyrekcja wydawni­
ctwa zneblirewała swych najlep­
szych d;zienn:karzy i ci nicv. ą*fp’ wie 
dostarczą materiału. k ‘ óry zdaniem 
,,L‘Auto’* wyświetli definitywnie ca* 
łą sprawę.

*
Tak brzmią dwie informade dofv* 

czące smutnei sprawy paryskie\ W  
znanym przemówieniu prezesa PZPN. 
wyśioieilono cały szereg ciemnych 
mtnkiów wyprawy, a to uchwałach zna 
lazły się nawet wyroki. M'mo ło nit ■ 
zagasł całkowicie ogień dookoła co- 
lei *r>rawy.

Nałoży się spodziewać, te „afera pa, 
ryska'4 znów zna*dzie się na lamach 
**rasy kra!o’oei i najsmutniejsze —  na 
łamach prasy zagranicznej.

Te wi niki i nas Interesują
Biuletyn z  tsrn eiu beksersk ego w B rl nie

W Berlinie odbył się w piątek | Bunazzi. Heeldorn (Holandia) 
wieczorem międzynarodowy! pokonał na punkty Radlewskie
turniej bokserski amatorów. Cie 
kawsze wyniki notujemy:

W  wadze półśrcdnie; Crmęe 
(Berlin) wypunktował Włocha

P o i s k E H i e n i
o tiU d z e s e  11

W  51@?B!U£jte
Siu nia

PARYŻ. W  Paryżu były mistrz 
Europy w wadze lekkiej, Fran/cwi 
Huntery, w meczu bokserskim  roze­
granym w wadze półśredniej znokau 
tował w drugiej rundzie znanego za­
wodowca czeskiego Hrabaka.

OSLO. Norweski Związek Narciar­
ski postara wił nie wysyłać do Ja­
ponii żadnego ze swych zawodników 
w charakterze trenera.

nicy wpadli w tak wielkie trudności 
finansowe, że jeśli nie otrzymają po­
mocy finansowej od czynników pań­
stwowych, wówczas skocznia zosta­
nie zamknięta.

BUDAPESZT. Węgietcki Zw. Te­
nisowy ogłosił listę najlcp-zych swo­
ich tenćsćstów za sezon ubiegły. Na 
ćrele listy stoi Szigati, 2) Gabory, 3)

BELGRAD. Właściciele słynnej, oljDaKlos, 4) Bano, 5) Ferenczy, 6) Pe- 
brzywufJ skocnoi narciarskiej w Pla- j 15.

Na drodze do rozwiązana
niez'anr£e ważnego zagadnenia

Państwowy U. W . F. przystąpił do
ostatecznego uregulowań’ a zagadnień 
instruktorów wychowania fizycznego 
i sportu.

Mając na względzie uchronienie 
społeczeństwa przed n‘ebezp:sczeńst 
wami, fckle poci?ga za eobi korzy­
stanie ze wskazówek osób niefacho-

Do mistrzostw szermicrczT/jh  | wskich, kapitan związkowy p. 
?olski, które odbędą się w| Ssgda na podeiawle cbssrwacyj 
dniach 27 i 28 b. m. w V7arsza- i wyników ustalił skład reprs- 
.vi©, wpłynęły zgłoszsn'a wszyst ( ssntacji Polski na mięclzypań- 
kioh czołowych zawodników z\ stwowy macz z Niemcami, 
najsilniejszych okręgów Polski,*
a mianowicie Warszawy Kato­
wic i Łodzi.

Mscz Polska — Niemcy rozc 
grany zostanie 11 grudnia we

W  czasie rozgrywek mistrzo-] Frankfurcie nad Morem.

go (Berlin), wreszcie Campe wy 
punktował K:eldorna.

W wadze średniej Ferrario 
^Włochy) zwyciężył na punkty 
Ludw’ga (Berlin). Schellin (Ber­
lin) wypunktował Holendra 
Po2ydona. Wreszcie Ferrario po 
konał na punkty Schellina.

W wadze ciężkiej Lazzari 
tWłocliy) wypur.ktowal Sende- 
Ia (Berlin). Nolle (Holandie.) po 
!:onrł na punkty Knorra (Ber­
lin). Wrcszcto Lazzari znekauto 
wał w pierwszej rundzie Nolle- 
Ź°-

Ponadto w wadze ciężkiej 
mistrz olimp jski Niemiec Run- 
je, wypunktował mistrza Esto­
nią L;nnamaeso.

Sensacje z  różoycłt cfz edzin

wycb, oraz uwolnienie instruktorów, 
mających za  ̂scb.-| sludfa i posiada­
jących odpowiednie kwalH'kac?e in­
struktorów samozwańczych PUWF. 
po zasięgnięciu opinii Redy Nauko- 
v/ej W . F. 7rmrerza przcdstai/ć Sej- 
wewi projekt ustawy o instruktorach 
W . F.

Czesi p r o m  pokoja
W  Pradze zesta! rozegrany zapaś- Stnlgarcle. 

'czy mecz m^^zypaństwowy Cza-1 
Zawody r r c - !

7A R ZĄD  KRAKOWSKIEGO O. 7. 
P. N. otrzymał od P. Z. P, N, specjal­
ne podziękowanie za sprawne zorga- 
n*rowanIe ekspedycji 1’goweJ de Fraa- 
cft

„SOKÓŁ" MISTRZEM FORTO 
AIE G R E  

PORTO ALEGRE. Tow. Gimaiasty* 
czne „Sokół" w Porto Alegre ztdoby- 
ło mistrzostwo tego miasta w ping- 
pougu.

co.
nropscoui

tt r .
, na rewanż w

I jeszcze jeden ciekawy szczegół z 
vryprawy o. Gałuszki: po odegranfu 

~ j hymnu polskiego, prezes Zw. Czech
o-

F~-'lA-znośęią 
przez obecnych 3.000 widzów.

chc^cwccja —  Niemcy. Zawody
wad^.I dockoaale Pclr.k G aV:    o r _______ _____
Katowic. Sędzia polska w y r ;-- : . ,  ę. słowackiego, o. Zyeylna wzniósł 
za rwe^o trr^zgo zcdaoua , - krrykł ,:M?cc h żvfe Pckka", pa

chivyccny- z r J*sv^ kłn

Za awaałary 
na msczatb

Ostatnio na terenach podmiej 
skich Krakowa miały miejsce li 
czne awantury na maczach pił­
karskich. Obecnie wydział gier 
i dyscypliny K.O.Z.P.N. zamk­
nął na jeden rok boisko Fłaszo- 
wianki, na którym pobiło gra- 
? i /  drużyny przeciwnika. Nad- 
v na przeciąg 6-ciu miesięcy, 

i r.broniono drużyn;e Rakow:- 
‘ '~ę;a 7av/c:v'v

piłkarskich na terenie Rakowic.

W arto zaznaczyć, że w  zaw odach tymczasem bramki nie uznał, uważa-
wziięły udziiał drużyny 24-ch m:3j5CO- ■ jąc, że zcctała slrzcl-ona na ułamek
wych klubów.

ZA W C D Y  KOTARSKIE  
W  BERLINIE

BERLIN. W  hali krytej Berlina od­
były się międzynarodowe zawody ko
lairskie.

W  biegu na dopędzenie zwyciężył 
Holender Slaats, w czas:e 3:04 6 mir. 
przed Francuzem Richard i Archam- 
beaud (Francja).

W  biegu na 5 k!m punktowym, ro­
zegranym w dwóch grypach, w p‘crw 
szej grinie rwyc’eżył Buyscs (B :!g ’a) 
przed Kaersem (Belgia). W  drugiej 
grupie pierwsze m.’ei®ce zajął Putz- 
feld.

EUŁGARZY U W AŻAJĄ. ŻE W Y ­
GRALI MECZ 7. CZECHOSŁOWA­

CJĄ
Jak sćę dowiadujemy, Bułgaria 

zwróciła się do nrędzynarodwej fede­
racja p'łkarskiej z żądaniem przyzna­
nia jej zwyc:*ęsiwa v.~d Cze-chorłowa- 
cją w stosunku 2:1 Ba^gar^y twi- r- 
d-̂ ą że meoz nie zakończył się wy­
nikiem renrsowym 1 : 1 , jak bczm-i o- 
rzeczerce sędr:a<fo lecz zwycię­
stwem Bułgarów, którzy w -ctatric1

przed gwizdkiem s^dziefio. Sędzia

sekundy po gwizdku.
Protert ten oczyw  śc 'e  nće ma żad­

nych nzona.
POLICJANCI NIEMIECCY W A I CZĄ  

W  W A R SZA W IE I LODZI
Pcrlcaklace o sprowad-anie da Pol 

cki zna.rei dcuźyny niemieckie i bok- 
sorai.aieij ,,PcM.rei S fcr t  V ore:n ‘‘ przez 
K.S. G cyer zeelały uv/:eńc»cne po­
myślnym rfetuHalem. Polizei S. V. 
przybywa do Polski w s'.ycrr:u i ro­
zegra 6 slyczr.ia s-cc-lkanie z Legią w 
V7r.rrza.wie; a 7 si-ycrreiia z Geyerem  
w Łodzi.

N e  p o tr ó j i! y .n  
Kan1teviłtg

W  P<fIcn̂ chU'cn bokąciska re- 
. "ezcniacja Węgier uległa re- 
•'c22ntacji Bawarii 7:9. 
r'''n3, c ’ '> sr'r,ł-?-*!-’ L.yla po­

rażka v/ęg:crs!::ego boksera w
'-'óry 

dj jkwa iii.kacjęprzogr. r przez 
uo i1 iSCucrâ



Muzeum nieszczęśliwych wypadków
Pod wpływem rozpaczy po śmierci męża i brata, zbierała 
przedmioty, które spowodowały nieszczęśliwe wypadki

Przed kilkoma dniami zmarła 
w Londynie niejaka pani Gal- 
cołt, którą sąsiedzi oddawma 
uważali za dziwaczkę. Od lat 
jedynym jej gościem był listo­
nosz, który przynosił jej paczki

W mieszkaniu zmarłej znale­
ziono zbiory, które nie mają 
chyba sobie równych na całym 
świecie. Były to zbiory przed­
miotów, które sprowadziły nie­
szczęście.

W  roku 1922 zaraz po śmier­
ci męża brat pani Calcott po­
rucznik John Celenvenor zo­
stał przeniesiony do 14 pułku 
indyjskiej piechoty. Przed od­
jazdem siostra podarowała mu 
mały aparat do filtrowania wo 
dy, jakieży używa się w kra­
jach tropikalnych. W  lutym 
1922 roku porucznik John Ce- 
lenvenor został zabity przez 
zbuntowanych Sików na grani 
cy Afganistanu w chwili, gdy 
przepuszczał wodę przez filtr.

Śmiercią tą spowodowaną 
przez podarunek, który w za­
sadzie miał ułatwić życie, pani 
Calcott tak się przejęła, że po­
stanowiła zbierać przedmioty 
które ponoszą winę za tak nie­
przewidziane nieszczęśliwe wy 
padki.

Od dowództwa korpusu o- 
trzymała z powrotem brata a- 
parat do filtrowania wody. Był 
to kamieó węgielny jej zbiorów 
i otrzymał numer 1. Pani Cal­
cott umieściła na nim nalepkę 
tej treści: „aparat ten podaro­
wałam bratu. Miał mu ułatwić 
życie w Indiach, a przyniósł mu 
śmierć".

Zbieranie przedmiotów, któ­

re przyczyniły się do nieszczę­
śliwych wypadków, przeobrazi 
ło się u pani Calcott w istną ma 
nię i całe mienie w wysokości 
30.000 funtów, które odziedzi­
czyła po mężu, przeznaczyła na 
ten cel.

Gdy po jej śmierci przestą­
piono próg jej sypialni, która 
była jedynym mieszkalnym po­
kojem, w jej zaniedbanym do­
mu, znaleziono lam dwa pen­
sy.

Tyle wynosiło całe jej mie­
nie. Wspaniale kiedyś urządzo­
na willa była przekształcona w 
muzeum. Wszystkie „nieszczę­

śliwe przedmioty" były wyło­
żone na stołach, stołkach i 
krzesłach i były skatalogowa­
ne i ponumerowane.

Wśród tych szczególnych 
zbiorów znajdował się obraz, 
który spadł z haka i zabił czło­
wieka, opony samochodowe, 
które pękając spowodowały nie 
szczęśliwy wypadek, szklanki, 
które się złamały, pióra, któ­
rymi pisano listy pożegnalne. 
Znaleziono tam parę rękawi­
czek, których posiadaczka zo­
stała przejechana przez samo­
chód w kilka chwil no ich na­
byciu, bilet kolejowy pewnego

pasażera, który uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi w pocią­
gu, okulary posiadacz których 
zo-stawił je w domu i które pono 
siły winę, że znalazł śmierć pod 
kołami samochodu.

W specjalnej szafie były u- 
mieszczone przedmioty, któr.e 
przynosiły nieszczęście jak pier 
ścienie, amulety, kolie brylan­
towe itp. W innej znótw były ze 
gary, które stanęły na godzinę, 
w której miał umrzeć ich po­
siadacz, lina, która zerwała się 
podczas trudnej wycieczki wy- 
soko-górskiej, trucizna, którą 
zażyto zamiast lekarstwa.

Cały zbiór zawiera 1453 
przedmiotów. W piwnicach zna 
leziono stosy krajowych i za­
granicznych gazet, które abouo 
wała pani Cąlcott. Na pożół­
kłych ze starości stronach były 
zakreślone czerwonym ołów­
kiem wypadki. Gdy pani Cal­
cott dowiadywała się o intere­
sującym wypadku, nawiązywa­
ła listowny kontakt z rodzin^, 
aby nabyć przedmiot, który spo 
wodował nieszczęśliwy wypa- 
dek.

Obecnie pewien Ameryka­
nin zainteresował się tym dzi­
wacznymi zbiorami.

9 1

Rozpoczął lairo praktykant w małym kundelku a obecnie jest

królem kaw y“ w  Ameryce
lak można „raM f* wielkie m?jatki n u  oceanem

W tych dniach Pedro Guiza, Nawiązał więc kontakt z pro- 
właścicicl największego przed- ducentami, ale nie miał środ- 
siębiorsh/a na świccie dla han- ków, na nabycie pierwszej par- 
dlu kawą, święcił 25-lecie swej tii towaru na własną rękę.

Z pomocą przyszedł mu przy­
padek. Niespodzianie odziedzi-

pracy na tym polu.
Pedro Guica rozpoczął swą 

karierę jako praktykant w ma­
łym przedsiębiorstwie dla han­
dlu kawą i ledwie zarabiał na 
skromne utrzymanie. W owych 
czasach nie było jeszcze nad­
produkcji kawy, ceny stale szły 
w górę i młody Guica zrozu­
miał, że jeśli należycie zorgani­
zuje się tę dziedzinę handlu, to 
można zarobić bardzo dużo.

czył małą sumę piehiędzy po

czął swą karierę jako bied y 
pastuch na jednej z większych 
ferm hodowli bydła w Argenty­
nie. Przypadek chciał, że pew­
nego wieczora jego pracodawca 
polecił mu pomagać służbie 
podczas wystawnego przyjęcia.

Schwytanie rabusiów
trudniatyth sie zawodowo kisdzieia toroliek

Elżbieta Piekut (Nowiniar- 
ska 14), przechodząc ul. Boni­
fraterską, w pobliżu domu nr. 
8, natknęła się na większą grup 
kę przechodniów, zatrzyma­
nych przez dwóch osobników, 
którzy rzekomo szukali na cho 
uniku zgubionej monety. Nie 
znalazłszy pieniędzy, nieznajo­
mi zaszyli się w tłum, powięk­
szając jeszcze umyślnie tłok i 
W pewnej chwili jeden z nich 
wyrwał Piekutowej torebkę z 
rąk, a następnie rzucił się do

ucieczki. Drugi, wspólnik rabu­
sia, podstawił kobiecie nogę i 
również zaczął uciekać.

Na alarm poszkodowanej, za 
zuchwałymi rabusiami pogonili 
przechodnie i po krótkim pości 
gu ujęli ich. Złodziejami okaza­
li się: Władysław Wrona (Sa- 
pieżyńska 7) i Eliasz Ipszegar- 
tel (Ostrowska 12). Torebkę z 
pieniędzmi odebrano im i zwró 
cono poszkodowanej.

Złodziejów osadzono w are­
szcie.

Fabryczka m a e t zlikwidowana
Od pewnego czasu zauważo­

no w Warszawie znaczny na­
pływ fałszywych monet 50-gro- 
szowych, 1, 2 złotowych, a na­
wet 5 i 10-złolowych. Zarzą­
dzono obserwację, przy czym 
ustalono, że większa część po­
szkodowanych otrzymuje fał­
szywe monety od ulicznych 
handlarzy na wózkach. Wobec 
powyższego, zainteresowano się 
bliżej wózkarzami.

Energiczne prowadzone śledź 
two uwieńczone zostało pomyśl 
nym rezultatem. Policja ustali­
ła, że głównym dostawcą falsy­
fikatów jest Icek Gujacki (Że­
lazna 89). Śledząc dostawcę, 
trafiono do fabryki monet, za­
konspirowanej w Otwocktt. 
przy ul. Szkolnej 10, w miesz­
kaniu Gedale Ginzberga, zna­
nego i wielokrotnie karanego 
fałszerza pieniędzy.

Rewizja w mieszkaniu Ginz

berga ujawniła nowoczesną 
sztancę do odbijania monet, gc 
towy stop. cynę, kilka tygli, 
różne przyrządy, oraz gotowe 
falsyfikaty. W  chwili wkrocze­
nia po!iqi, Ginzberg zajęty był 
rulowaniem fałszywych pienię­
dzy.

Fałszerza aresztowano i o- 
sadzono w więzieniu, gdzie zna 
leźli się niebawem dostawca 
Icek Gujacki oraz dwaj jego 
pomocnicy, Nusym Glimano- 
wiecki (Pawia 50) i Abram Zło 
cisty (Nowolipie 60).

Nadto osadzono w areszcie 
sześciu wózkarzy, którzy roz­
powszechniali falsyfikaty. Pła­
cili oni dostawcy 50 proc. war­
tości monet. Ginzberg pobierał 
prowizję w wysokości 15 proc.

Zlikwidowanie bandy fałsze­
rzy jest wielkim sukcesem sto­
łecznego Urzędu Śledczego. Fa­
brykę wykryto już po kilkuna­
stu dniach jej „działalności".

zmarłej ciotce i do kupna pier- Ńa przyjęciu tym Alvarez otrzy
wszej partii towaru brakło mu 
już dosłownie grosze. Pedro Gu 
i ca głowił się w jaki sposób zdo 
być tę drobną sumkę i tu na­
gle spotkał kolegę szkolnego, 
który wyjechał jako poszuki­
wacz złota w Andy i dorobił się 
tam mienia. Kolega zaintereso­
wał się jego planami i chciał 
mu pożyczyć całą sumę niezbę­
dną dla zakupu towaru. Guica 
pożyczył u niego tylko braku­
jącą mu sumę, nabył pierwszą 
partię towaru, którą sprzedał 
z wielkim zyskiem. Jego następ 
ne tranzakcje przynosiły mu co 
raz większe zyski i po 10 la­
tach ciężkiej pracy Guica prze 
obraził się z drobnego kupca w 
„króla kawy". Obecnie Pedro 
Guica zalicza się do najbogat­
szych ludzi Ameryki Południo­
wej.

Tego rodzaju kariery los lo­
teryjny w początkich obecne­
go stulecia nie należy do rzad­
kości w Ameryce Południowej. 
Tak naprzykład wielki hodow­
ca bydła, Jose Alvarez, rozpo-

mał od gości napiwki, które 
przedstawiały dla niego mały 
majątek. Alvarez przez o&zczęd 
ność graniczącą wprost ze skąp 
stwem powiększył swój mająte- 
czek, chcąc samodzielnie zająć 
się hodowlą bydła. Dwa lata mi 
nęły, a on wciąż nie mógł jesz­
cze osiągnąć celu. Pewnego 
dnia wydał część zaoszczędzo­
nych pieniędzy na los loteryjny. 
Na jego numer padła wprawdzie 
niewielka wygrana, ale wystar­
czyła ona wraz z zaoszczędzo­
ną sumą do nabycia kilku w o­
łów. Mała ferma, którą zaraz 
potem założył, z biegiem lat co 
raz bardziej się rozwijała i po 
20 latach Jose Alvarez jest już 
„królem wołowym" Ameryki 
Południowej. W jego gabinecie 
pod szklanym kloszem leży los, 
który umożliwił założenie mu 
swej pierwszej fermy.

Ziotjf grerścień
Człowiek, który założył 

w Brazylii pierwszą przę­
dzalnię bawełny utrzymywał

się w młodości z żebfaiiła- 
na ulicach Rio de Jane&o. 
Dopiero gdy FernandoMajo li* 
czył 18 lat, zabierał się do „p**- 
ważniejszego zawodu", został 
mianowicie pucybutem.

W ciągu wielu lat Majo osz* 
czędzał każdy centimo, Ićhć^c; 
urzeczywistnić swe wielkie' ma 
rżenia — otworzyć sklep 
kienniczy. '

Pewnego dnia Majo cię&kfc’ 
zachorował. Choroba była prźe 
wlekła i pochłonęła znącżflSk 
część oszczędności. Gdy wyż-*' 
droiwiał, znów zabrał się z  za­
pałem do czyszcznia bucłkói/y;, 
nie rezygnując ze swego*1' tteślu 

Pewnego dnia Majo jznal&żł 
swe szczęście dosłownie ni-ttli 
cy, znalazł mianowicie ria uKcy 
złoty pierścień. Zaniósł go fta 
policję, a gdy nikt się $0 niogb 
nie zgłosił, zwrócono mti go. 
Majo srrzedał go jubHero*H. 
Nie otrzymał wprawdzie za nic 
go dużo, ale suma ta wrazyi&i>sz 
czędnościami wystarczyła na'za 
łożenie małego sklepu. FćrłŚ-la 
tach Majo był już właścicielem 
wielkiego domu towarowego, 
a w końcu Pedro przystąpił do 
wy t w ar z an i a m a t e r i ał Ó w ^yłó- 
kieniczych, które sprzedawano 
w jego magazynach, założył 
przędzalnię bawełny, a lii^tęp- 
nie i kilka tkalni.

Broń pancerna zło ży  hołg
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Dnia 14 bm. rozpoczęły się 
w Krakowie uroczystości połą­
czone ze złożeniem hołdu pa­
mięci Marszałka Piłsudskiego 
przez delegacje wszystkich jed­
nostek broni pancernych z ca­
łej Rzeczypospolitej.

W niedzielę o godz 17.30 na­
stąpił zjazd gwiaździsty delega 
cji oddziałów broni pancer­
nych do historycznych Olean­
drów w Krakowie. Szereg dele- 
gacii dalszych miast Rzeczypos 
politej przybyło już do Krako­
wa.

W dniu 15 listopada o godz.
8-ej rano u trumny Marszałka 
Piłsudskiego w krypcie pod Wie 
żą Srebrnych Dzwonów nastą- 
pi uroczyste zaciągnięcie war- \ e

ty honorowej przez krakowski 
batalion pancerny.

Po nabożeństwie w katedrze 
wawelskiej delegacje oddzia­
łów broni pancernej oddadzą w 
krypcie wawelskiej hołd cie­

niom Wielkiego Marszałka 
ski oraz złożą wieńce, pouczyn 
delegacje udadzą się na kopiec 
Józefa Piłsudskiego na Sowiń- 
cu, gdzie złożą z urny zićfriię z 
pobojowisk historycznych.
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